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sukcesów w pracy' i życiu 
osobistym wszystkim mie­
szkańcom województwa po­
znańskiego i miasta Pozna­
nia

^Niech żyjc i krzepnie

^ront Jedności Narodu

m walce o pokój
i rozkwit naszej Ojczyzny

Z okazji Międzynarodo­
wego Święta Mas Pracują­
cych — 1 Maja —
SERDECZNE ŻYCZENIA

Życzy
KOMITET WOJ. I MIEJSKI 
POLSKIEJ ZJEDN. PARTII 

ROBOTNICZEJ 
W POZNANIU

Niwę złoża gazu
w pow. Mielec

RZESZÓW (PAP)
30 kwietnia br. wiertacze i 

geologowie podczas prac po­
szukiwawczych na terenie 
pow. Mielec natrafili na złoża 
gazu ziemnego.

Z nowo odwierconego szybu 
gaz uchodził pod wysokim ci­
śnieniem, co pozwala'przypu­
szczać, iż złoże to nadaje się 
do eksploatacji w skali prze­
mysłowej. W najbliższych 
dniach przystąpi się tu do po­
miarów w celu dokładniejsze­
go zbadania nowych zasobów 
gazu.

Groźny pożar lasu
pod Katowicami

KATOWICE (PAP)
30 kwietnia br. ok. godziny 12 w 

południe w lasach rozciągających 
się pod Katowicami ma terenie 
tzw. Muchowca wybuchł groźny po 

przejeżdżającychOd
tamtędy pociągów zajęło się pod­
szycie lasu, a następnie drzewa i 
podłoże torfowe. Z pierwszą po­
mocą przyszli, zaalarmowani przez 
Straż leśną, pracownicy przedsię­
biorstwa robót kolejowych nr 5, a 
następnie 10 sekcji zawodowych 
straży pożarnych z Katowic, My­
słowic, Nowych Tych i okolicz­
nych miejscowości. Do akcji sta­
nęło również wojsko. Przybył tak­
że specjalny pociąg pożarniczy

Akcję utrudniał silny wiatr, a 
także eksplozje, pochodzące przy­
puszczalnie od znajdujących się 
jeszcze w lesie niewypałów. Mimo 
to, po trzech godzinach-energicz­
nej walki z żywiołem, pożar zdo­
łano zlokalizować. Według pobież­
nych obliczeń, spłonęło ok. 15 ha 
lasu.

Od 2 maja
wwłtty [remi NPRSP

W ARSZAW A (PAP)
Jak informuje Ministerstwo 

Finansów ukazała się już urzę 
dowa tabela XV losowania obli 
gacji Narodowej Pożyczki Roz 
woju Sił Polski. Na jej podsta 
Wie placówki PKO i NBP roz- 
poczną od 2 maja br. wypłaty 
Premii i wykup obligacji z XV 
losowania — według wartości 
Lnicnnej.

Cena 50 gr Delegacje zagraniczne 
na uroczystościach w Poznaniu

15-tyl Maja w Polsce Ludowej
Prezydent Indonezji wśród delegacji 14 krajów 

na centralnej akademii w Warszawie
WARSZAWA (PAP)

Wieczorem 30 kwietnia — w przededniu międzynaro­
dowego święta pracy — w sali kongresowej Pałacu Kul 
tury i Nauki w Warszawie odbyła się zorganizowana 
przez Komitet Centralny i Komitet Warszawski PZPR, 
centralna akademia 1-majowa.

Z okazji święta 1 Maja 
serdeczne życzenia 

wszystkim naszym Czytelnikom
składa

W prezydium, nad którym 
widnieją białoczerwone i czer 
wone flagi z napisami „1 MA 
JA”, zasiedli: członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR — 
I sekretarz KC Władysław Go 
mułka, Józef Cyrankiewicz, 
Stefan Jędrychowski, Zenon 
Kliszko, Ignacy Loga-Sowiń- 
ski, Edward Ochab, Adam Ra 
packi, Marian Spychalski i 
Roman Zambrowski. Prezes 
NK ZSL Stefan Ignar, prze­
wodniczący CK SD — Stani­
sław Kulczyński, marszałek 
Sejmu Czesław Wycech, sekre 
tarz KC i I sekretarz KW

Witold Jarosiński,PZPR
wiceprezes PAN — prof. Ka­
zimierz Kuratowski, przewód 
niczący Prezydium Rady Naro 
dowej m. st. Warszawy — Zyg 
munt Dworakowski, wybitni 
działacze państwowi, społeczni 
i młodzieżowi, czołowi przed­
stawiciele stołecznych zakła­
dów pracy. Za stołem prezy­
dialnym zajęli miejsca rów­
nież przewodniczący delega­
cji związkowców z 14 krajów,

Handlowcy poznańscy
najlepsi w kraju 

POZNAN (PAP)
W sali marmurowej Nowego 

Ratusza w Poznaniu 29 ub. m. 
odbyła się uroczystość przeka­
zania handlowcom poznańskim 
z MHD — „Artykuły Gospo­
darstwa Domowego” sztandaru 
przechodniego Prezesa Rady 
Ministrów i ZG Związku Za­
wodowego Pracowników Han­
dlu i Przemysłu Gastronomicz 
nego za bardzo dobre wyniki 
ekonomiczne uzyskane w II 
półroczu 1958 r. Zdobyli oni 
pierwsze miejsce w kraju 
wśród placówek handłu deta­
licznego, ponadtc szczycą się 
także wysokim poziomem ob­
sługi klientów.

Sztandar przekazał handlów 
com poznańskim minister han­
dlu wewnętrznego — Mieczy­
sław Lesz.

którzy przybyli do Warszawy 
na uroczystości 1-majowe.

W loży honorowej zasiadł 
bawiący obecnie w Polsce pre 
zydent Republiki Indonezji — 
dr Achmed Sukarno wraz z 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa Aleksandrem Zawadz­
kim oraz osobami towarzyszą 
cymi w podróży prezydentowi 
Indonezji.

Na sali obecni są szefowie 
i członkowie przedstawicielstw 
dyplomatycznych państw socja 
listycznych, akredytowani w 
Warszawie.

Rozlegają się dźwięki hym­
nu narodowego. Akademię za 
gaja sekretarz KC PZPR I se 
kretarz KW PZPR — Witold 
Jarosiński. Wita on obecnego 
na akademii dostojnego gościa 
— prezydenta Republiki Indo 
nezji dr. A. Sukarno i towa­
rzyszące mu osoby. Wita tak­
że przybyłe na uroczystości 1- 
majowe w Polsce delegacje 
związkowców zagranicznych 
ze Związku Radzieckiego, 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Bułgarii, Czechosłowacji, NRD 
Rumunii, Węgier, oraz Danii, 
Iraku, NRF, Norwegii, Szwe­
cji, Wielkiej Brytanii i Włoch. 
Słowom powitania towarzyszą 
gorące oklaski zebranych.

Dziś — powiedział m. in. Witold 
Jarosiński — siedemdziesiąte z ko­
lei Święto 1-Majowe ludzkość ob­
chodzi w warunkach, gdy na jed­
nej trzeciej kuli ziemskiej — od 
Łaby do Pacyfiku — zatruimfowa 
ly w praktyce społecznej idee 
marksizmu-leninizmu, gdy w gru-

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Hedakeja

Kraj w przeddzień -1 Maja
WARSZAWA (PAP)
W przeddzień majowego święta we wszystkich miastach 

wojewódzkich odbyły się uroczyste akademie. W dniu tym 
załogi wielu zakładów pracy zameldowały o wykonaniu 
swych zobowiązań.

30 kwietnia górnicy przemy­
słu węglowego wykonali mie­
sięczne zadania produkcyjne, 
wydobywając dodatkowo 235 
tys. ton węgla. Tym samym 
przekroczyli oni o około 41 tys. 
ton zobowiązanie produkcyjne 
podjęte miesiąc temu dla
uczczenia święta 1 Maja.

W przeddzień 1 Maja w Stoczni 
im. Kcmuny Paryskiej w Gdyni 
przekazano przedsiębiorstwu ry­
backiemu „Odra”, 2 tygodnie przed 
terminem kolejny 14 supertrawler 
„OPAWA”. Zwodowana została 
również nowa jednostka typu B-4.

W Stoczni Gdańskiej 30 kwietnia 
przekazano armatorowi radzieckie­
mu zbudowany także przed termi­
nem trawler typu B-14,

Załogi wydziałów prototypowni 
oraz doświadczalnego ESC im. F. 
Dzierżyńskiego w Starachowicach 
wykonały o miesiąc wcześniej -----  
myśl zobowiązań — tj. do 1 maja, 
pierwsze w historii naszego prze­
mysłu motoryzacyjnego, polskiej 
konstrukcji wysokoprężne silnfki 
samochodowe. Są to silniki o mo­
cy 100 koni mechanicznych, które 
spalają ok. 17 1 oleju gazowego na 
100 km. Realizacja tego zobowiąza­
nia pozwoli na przyspieszenie u- 
ruchomienia w zakładach seryjnej 
produkcji silników. W br. wykona­
nych zostanie jeszcze lo sztuk, a w 
roku przyszłym ponad 300.

wej w Poznaniu
Fot. — K. Przyćhodzki

W Kieleckich Zakładach Wyro­
bów Metalowych wykonano ponad 
kwietniowy plan 300 pralek elek­
trycznych.

Załoga Huty im. Nowotki w 
Ostrowcu Świętokrzyskim znacz­
nie przekroczyła' zobowiązania 1- 
majowe. lYykonała m. in. ponad 
plan kwietniowy 240 ton stali, 430 
ton surówki oraz 330 ton wyrobów 
walcowanych.

Skawina osiągnęła moc 
300 megawatów

30 kwietnia br. odbyła się na 
terenie wielkiej eiektrowni w 
Skawinie uroczysta akademia 
1-majowa połączona z wręcze­
niem załodze tego obiektu 
sztandaru Prezesa Rady Mi- 
nistrów i CRZZ za najlepsze 
osiągnięcia we współzawodnic­
twie w IV kwartale ub. roku i 
I kwartale br.

W czasie uroczystości — dy­
rektor elektrowni złożył mel­
dunek o zakończeniu II etapu 
budowy elektrowni i osiągnię­
ciu przez ten obiekt mocy 300 
MW. W ten sposób elektrownia 
skawińska zrównała się mocą z 
największą dotychczas elek­
trownią — Jaworzno II.

(Inf. wł.)
W szczelnie zapełnionej hali 

nr 16 MTP odbyła się woje­
wódzka akademia 1-majowa. 
Nad podium skromna dekora­
cja, czerwony’ sztandar, róże i 
napis: „1 MAJA”. Na stole pre 
zydialnym czerwone goździki.

Uroczystość rozpoczyna
hymn narodowy. Akademię o- 
twiera przewodniczący Woje­
wódzkiej Komisji Porozumie­
wawczej Związków Zawodo­
wych — J. Kowalczyk. Wita­
jąc przybyłe na poznańską u- 
roczystość delegacje Komitetu 
Obwodowego KPZR z Charko- 
wa, Komitetu Wojewódzkiego 
SED z Cottbus, konsula ra­
dzieckiego — Polakowa, przed 
stawicieli stronnictw politycz­
nych, działaczy, wojska, mło­
dzieży oraz wszystkich zebra­
nych.

Referat okolicznościowy wy­
głasza członek egzekutywy KW 
i I sekretarz KM PZPR w Po­
znaniu — Edward Hałas.

Omawia on historyczne znaczenie 
1 Maja — święta pracujących ca­
łego świata. Mówi o realizacji idei 
pokoju, którą konsekwentnie wy­
suwają i realizują narody budują­
ce socjalizm. Zwycięstwo tej idei 
widać w wielkich postępach roz­
woju krajów, które kroczą słuszną 
drogą sprawiedliwości społecznej i 
na przekór wszystkim wrogom, o- 
siągają coraz wspanialsze wyniki.

Mówiąc o sprawach wojewódz­
twa, E. Hałas stwierdza, że prze­
mysł woj. poznańskiego wykonał 
plan produkcyjny w I kwartale br. 
w 103,2 proc., że korzystniej kształ­
tuje się sytuacja gospodarcza na

(Ciąg dalszy na str. 2)

Za bramą ujrzeliśmy ażuro­
we ściany żelbetu. Potężną i 
piękną halę wypełnią w nie­
dalekiej przyszłości maszyny 
i urządzenia z Polski, Czecho­
słowacji, NRD, Włoch i Związ­
ku Radzieckiego. Podobne u- 
meblowanie dostanie też kil­
kanaście podobnych hal. Gdzie 
to jest? Odpowiedź na to py­
tanie znajdziecie w reportażu 
pt. „Historia jednej godziny” 
zamieszczonym na stronie 4.

Fot. — K. Przyćhodzki



W ostatnich dniach w prasie 
zachodniej na czoło wysuwają 
się komentarze poświęcone kon 
ferencji warszawskiej państw 
socjalistycznych oraz- obradom 
ministrów spraw zagranicznych 
państw zachodnich w Paryżu. 
Jeśli chodzi o komunikat koń­
cowy uczestników konferencji 
warszawskiej, to agencje za­
chodnie w obszernych stresz­
czeniach komunikatu wybija­
ją na czoło sformułowanie, iż 
perspektywy złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego uleg­
ły znacznej poprawie. Podsu­
mowując wyniki konferencji 
m rszawskie j

,,France Presse"
pisze w komentarzu:

„Konferencja warszawska zakoń­
czyła się opublikowaniem komuni­
katu, który w pełni podtrzymuje 
wszystkie propozycja ♦ radzieckie; • 
dotyczące problemu niemieckiego i 
zagadnienia Berlina. Ale tezy sfor 
mułowane zostały w sposób nad­
zwyczaj pojednawczy i przedsta­
wione, jako platforma do roko­
wań, a nie, jako nie mogące pod­
legać zmianie postulaty”.

Nawiązując do końcowego 
komunikatu

„Neues Deuischland"
pisze:

„Najpilniejszymi i najbardziej do 
niosłymi problemami na zbliżają­
cej się konferencji w Genewie bę­
dą: sprawa traktatu pokojowego z 
Niemcami i likwidacji reżimu oku 
pacyjnego w Berlinie zachodnim.”

„News Chronicie**
analizując znaczenie narady 
warszawskiej, stwierdza m. in.:

. „Podczas, gdy Warszawa dała po 
kaz monolitycznej jedności, obóz 
zachodni wykazuje mniejsze szan­
se na porozumienie.”

W związku z odbywającą się 
w Paryżu konferencją mini­
strów państw zachodnich, pra­
sa zachodnia krytykuje bez­
radność mocarstw zachodnich 
przed konferencją genewską. 
Zachodnioniemiecka

„Die Welł“
w artykule wstępnym krytyku­
je stan inercji, w jakim znaj- 
^pją się mocarstwa zachodnie. 
Dziennik stwierdza, że dotych­
czasowe narady i konsultacje 
ministrów i ekspertów zachod­
nich, nie doprowadziły do o- 
siągnięcia jednolitego stano­
wiska wobec problemów, które 
będą przedmiotem konferencji 
genewskiej.

Rozbieżności panujące w o- 
bozie zachodnim przed decy­
dującymi rozmowami Związ­
kiem Radzieckim

„Paris Journal"
streszcza w sposób następują­
cy:

„Po zakończeniu prac roboczej 
grupy ekspertów w Londynie, po­
zycje czterech mocarstw dadzą się 
określić następująco: Bonn — cał­
kowita nieustępliwość; Paryż — 
złagodzona nieustępliwość; Wa­
szyngton — połączenie stanowczo­
ści i elastyczności; Londyn — cał­
kowita elastyczność.”

„Le Parśsien Libere**
wskazuje ponadto:

„Pozostały rozbieżności co do 
wielu zagadnień. 'Najważniejsza do 
tyczy strefy zdemilitaryzowanej. 
Wiadomo, że pozycja francuska w 
tej sprawie jest prosta i jasna: 
żadnych ustępstw bez wzajemnych 
koncesji. Redukcja sił i ogranicze­
nie zbrojeń będą mogły być roz­
patrywane dopiero wówczas, gdy 
bieg wydarzeń na to pozwoli. Po­
zycja amerykańska nie jest tak do 
brze znana. Herter miał ją dopiero 
wyjaśnić gen. de Gaulłe. Punk­
tem, który budzi wątpliwości, jest 
fakt, że Wielka Brytania gotowa 
jest zgodzić się na strefe zdemili- 
taryzowaną, nawet w wypadku — 
gdyby ZSRR odrzucił gwarancje, 
które są uważane za niezbędne 
przez innych partnerów zachod­
nich.”

W związku z ostatnim listem 
premiera Chruszczowa do pre­
zydenta Eisenhowera i pre­
miera Macmillana w sprawie 
zaprzestania doświadczeń z 
bronią nuklearną póloficjalna 
agencja brytyjska —

„Reuter"
stwierdza:

„Radzieckie koła oficjalne dały 
podobno w sposób nieformalny do 
zrozumienia, iż Moskwa uważa 
sprawę zakazu doświadczeń z bro­
nią jądrową za najważniejszy do 
rozwiązania problem na konferen­
cji na najwyższym szczeblu, do 
której może dojść po konferencji 
ministrów spraw zagranicznych.”

Opracował:
M. H.

Wiosna wielkich nadziei
Z referatu I. Logi-Sowińskiego

na centralnej akademii w Warszawie
Historia 70 lat obchodów 1- 

majowych — mówił m. in. Lo 
ga - Sowiński — to dzieje roz 
przestrzenienia się idei socja­
lizmu. Rosnącym zasięgiem
manifestacji 1-majowych

ta, przechodzenie od kapita­
lizmu do socjalizmu.

W ciągu życia jednego po­
kolenia czerwony kolor na ma 
pach świata, oznaczający kra-

Akademia w poznańskiej WSE

można i trzeba mierzyć dzieje 
wielkich, dziś już decydują­
cych o losach świata postępów 
marksizmu-leninizmu, dzieje 
klasy, która ongiś najbardziej 
wyzyskiwana i poniżona, kla­
sa pariasów społeczeństwa ka 
pitaliśtycznego, stała się dziś

je socjalistyczne rozprze-

gospodarzem 
świata i swą 
ra przemożny 
je ludzkości.

jednej trzeciej 
postawą wywie- 
wpływ na dzie-

22 lipca obchodzić będziemy 
15-lecie największego przeło­
mu w naszych dziejach ojczy­
stych, rocznicę ustanowienia 
władzy ludu pracującego i na­
rodzin Polski Ludowej.

W toku burzliwego procesu 
historycznego pełne potwier­
dzenie znalazła teza, że jedy­
nie partia klasy robotniczej 
może wyprowadzić naród poi 
ski z zacofania.

III Zjazd PZPR dokonał bi­
lansu przebytej drogi i wyty­
czył zadania dalszego budow­
nictwa, których ^realizacja bę 
dzie równoznaczna z odrobię 
niem sporej części dystansu, 
dzielącego nas jeszcze od kra 
jów przodujących pod wzglę­
dem rozwoju gospodarczego.

Wiele jeszcze trzeba uczynić 
aby zlikwidować odziedziczo­
ną po rządach kapitalistycz­
nych spuściznę zacofania, aby 
oprzeć naszą gospodarkę naro 
dową na przodujących osiąg­
nięciach techniki, aby zapew­
nić dostatnie życie wszystkim 
ludziom pracy.

Cechą okresu, którego do­
tyczą uchwały III Zjazdu, a 
więc najbliższego 7-lecia, po­
winno być kontynuowanie so 
cj.alistycznego uprzemysłowię 
nia kraju. Podstawową część, 
bo około czterech piątych przy 
rostu produkcji, musimy osiąg 
nąć przez wzrost wydajności 
pracy.

Podstawowym kierunkiem 
naszych poczynań gospodar­
czych jest ujawnianie i wyko 
rzystanie rezerw, jest wyzwolę 
nie wszystkich potencjonal- 
nych możliwości tkwiących w 
naszym przemyśle.

Sprawą niezmiernie ważną 
jest utrwalić i wykorzystać do 
robek akcji przedzjazdowej i 
jej cenne doświadczenia.

W toku realizacji trudnych 
zadań gospodarczych dokonu­
ją się głębokie przeobrażenia 
społeczne. Rozwój gospodarczy 
— to wzrost kwalifikacji ro­
botników, personelu inżynie­
ryjno-technicznego i pracow­
ników administracji, to roz­
szerzenie się horyzontów lu­
dzi pracy, to ujście dla inicja 
tywy i uzdolnień społeczeń­
stwa. Wysuwając na czoło za 
dania gospodarcze — partia da

strzenił się na jedną trzecią 
kuli ziemskiej, co oznacza de­
cydującą zmianę układu sił w 
świecie.

Rozwój świata socjalistyczne 
go — który kapitalistyczny wy­
zysk społeczny i imperiali­
styczny ucisk narodowy zastę­
puje sprawiedliwością spo­
łeczną i braterską współpracą 
wolnych i równych narodów 
jest źródłem otuchy i nadziei 
dla wszystkich, którzy walczą 
o wolność narodową i społecz­
ną. Kraje socjalistyczne ukaza­
ły masom ludowym świata 
realną drogę wydobycia się z 
zacofania i nędzy. Każdy nowy 
krok na drodze pokojowej ry­
walizacji kapitalizmu i socjaliz 
mu stanowi dowód słuszności 
rozwiązań, które głosi zwycię­
ska ideologia XX wieku — 
ideologia marksizmu-leniniz­
mu.

Główną siłą walki o odpręże­
nie międzynarodowe jest ZSRR 
i cały obóz państw socjalistycz­
nych. Jedność ideowa i ścisła 
współpraca krajów socjali­
stycznych jest podstawą siły 
obozu socjalistycznego i naj­
pewniejszą gwarancją pokoju.

Pokojowe współistnienie i po 
Rojowa rywalizacja dwóch sy­
stemów stanowi jedyną do 
przyjęcia przez ludzkość alter­
natywę dzisiejszego świata. 
Przekonanie to podziela wraz 
z nami nie tylko komunistycz­
na awangarda krajów kapitali­
stycznych, nie tylko najbar­
dziej świadome kręgi ludzi 
pracy. Pokojowe postulaty od­
prężenia sytuacji międzynaro­
dowej znajdują głęboki od­
dźwięk wśród szerokich krę­
gów opinii publicznej, wśród 
ludzi różnych orientacji poli­
tycznych, wywierają wpływ na 
postawę najbardziej daleko­
wzrocznych i światłych przed­
stawicieli kół rządzących na 
Zachodzie. Hasła te cieszą się 
poparciem młodych wyzwolo­
nych z jarzma kolonialnego 
państw Azji i Afryki.

Tegoroczna wiosna, jest wio­
sną nowych nadziei i możliwo­
ści w walce o odprężenie mię­
dzynarodowe.

Wszystko to nie oznacza o- 
czywiście, że polityka „zimnej 
wojny” została już przekre­
ślona, przeciwnie. Wszelkie

forum agresywnych wystą­
pień i podsycającej napięcie 
propagandy, wymierzonej prze 
ciwko pokojowi, przeciwko Pol 
sce i obozowi socjalistycznemu.

Równocześnie istnieje w 
Niemczech drugie państwo nie­
mieckie, rządzone przez robot­
ników i chłopów — Niemiecka 
Republika Demokratyczna, z 
którą łączą nas więzy brater­
skiej współpracy i wspólnota 
zasad ideowych. Taka jest rze­
czywistość dzisiejszych Nie- 
rniec. Tak przedstawia się kwe 
sitia niemiecka, stanowiąca 
dziś podstawowy problem w 
dziedzinie stosunków między­
narodowych.

W tych warunkach Związek 
Radziecki w porozumieniu z 
Polską i innymi krajami so­
cjalistycznymi, dążąc do od­
prężenia sytuacji międzynaro­
dowej, do zgodnego współży­
cia ze wszystkimi narodami,
za proponował zawarcie
traktaitu pokojowego z Niem­
cami, reprezentowanymi dzi­
siaj przez dwa państwa nie­
mieckie i rozwiązanie sprawy 
zachodniego Berlina na drodze 
przekształcenia go w wolne 
miasto.

To nasze stanowisko w spra­
wie pokoju w Europie i w spra 
wie Niemiec, popierają szero­
kie masy pracujące krajów za­
chodnich.

W tradycyjne święto klasy 
robotniczej — 1 Maja, dając 
wyraz ożywiającym nas uczu­
ciom braterstwa i solidarno­
ści międzynarodowej, manife­
stować będziemy pierwszego
maja nasze poparcie dla

tendencje odprężenia między­
narodowego torują sobie dro­
gę wśród wielu przeszkód i 
trudności, których podstawo­
wym źródłem w obecnym ukła 
dzie sytuacji międzynarodowej 
jest oficjalna polityka kół rzą­
dzących w USA wobec Nie­
miec. Niemiecka Republika Fe­
deralna, jest dziś wśród euro­
pejskich uczestników paktu 

je wyraz trosce o najbardziej atlantyckiego głównym moto- 
żywotne sprawy wszystkich lu rem z™116! wojny, głównym

idei spotkania na najwyższym 
szczeblu w celu przedyskuto­
wania wszystkich spornych 
problemów międzynarodo­
wych;

— dla postulatu zaprzestania 
doświadczeń z bronią atomową 
i wodorową oraz prowadzenia 
bezwzględnego zakazu wy­
twarzania i stosowania tej 
broni, •

— dla planu stworzenia, stre­
fy bezatomowej w Europie 
środkowej, wysuniętego przez 
rząd Polski,

— dla propozycji w sprawie 
rozbrojenia i innych inicjatyw 
pokojowych ZSRR i krajów so­
cjalistycznych,

— dla wszystkich konstruk­
tywnych poczynań, zmierzają­
cych do odprężenia międzyna­
rodowego.

W 70 święto pierwszomajowe 
spoglądamy z dumą na prze­
bytą przez nas drogę, myślimy 
o naszych poprzednikach — re­
wolucjonistach i bojownikach 
postępu, którzy przygotowali 
decydujący bój naszego poko­
lenia o nową, socjalistyczną 
Polskę. Dokładać będziemy 
starań, aby sprostać temu hi­
storycznemu zadaniu, aby 
wnieść godny naszych boha­
terskich tradycji wkład w dzie­
ło międzynarodowej walki o 
postęp i demokrację, o pokój i 
socjalizm.

dzi pracy, każdej polskiej ro­
dziny.

W odróżnieniu od sytuacji w 
okresie realizowania planu 
sześcioletniego, kiedy to stopa 
życiowa wzrastała nieznacznie, 
lub nawet występowało zja­
wisko spadku płac realnych — 
w obecnym 7-leciu założono 
zarówno polepszenie bytu lu­
dzi pracy, jak i wzrost nakła­
dów inwestycyjnych na roz­
wój gospodarki narodowej.

O powodzeniu wszystkich 
zamierzeń najbliższego siedmio 
lecia, tak w dziedzinie gospo­
darki narodowej jak w za­
kresie stosunków społecznych, 
decyduje nasza partia — kie-
równi cza siła narodu.

Od zrozumienia polityki 
tii przez najszersze masy 
cujące — od właściwego

par 
pra 
roz

woju demokracji socjalistycz­
nej, zależy wyzwolenie ogrom 
nych zasobów energii, które 
kryją się w naszym społeczeń 
stwie. To pozwoli uwieńczyć 
nowymi, decydującymi zwy­
cięstwami socjalizm na naj­
bliższe 7 lat nasze] pracy.

Gotowości i woli wykonania 
tych zadań dadzą wyraz ma­
nifestacje pierwszomajowe w 
całym kraju, które przejdą 
pod znakiem poparcia uchwał 
III Zjazdu naszej partii.

Na naszych oczach dokonuje 
się v^elkie przeobrażenie świa

Akademia centralna w Warszawie
(Dokończenie ze. str. I) 

zy wali się system kolonialny, a 
narody ujarzmione powstają do 
niepodległego bytu.

Zebraliśmy się w dwa dni po za 
kończeniu w naszej stolicy nara­
dy ministrów spraw zagranicznych 
państw-uczestników Układu War­
szawskiego i ' Chińskiej Republiki 
Ludowej. Dwa zasadnicze proble­
my naszej epoki zostały na tej na 
radzie jeszcze raz zamanifestowa­
ne: głęboka i nierozerwalna jed­
ność działania państw obozu socja 
listycznego oraz nasze głębokie i 
niezachwiane dążenie do utrwale­
nia pokoju, do odprążenia między­
narodowego.

W przeddzień 1-Maja, dnia mię­
dzynarodowej solidarności w wal 
ce o pokój, powiedzieliśmy naro­
dom świata: CHCEMY ŻYC W PO 
KOJU ZE WSZYSTKIMI NARO­
DAMI BEZ WZGLĘDU NA U- 
STROJ SPOŁECZNY, CHCEMY

Prof. A. D. Skaba wręcza odznakę pamiątkową jedne­
mu z wyróżniających się studentów.

Fot. — K. Przychodzki

(Inf. wł.)
W auli Wyższej Szkoły Eko 

nomicznej zebrali się w dniu 
30 kwietnia br. profesorowie 
asystenci, pracownicy oraz stu 
denci, by uczcić uroczystą a- 
kademią dzień 1 Maja. Przy 
stole prezydialnym zasiedli m. 
in.: delegaci Komitetu Obwo 
dowego KPZR z Charkowa.

Druga rozmowa
Montgomery-Chruszczow

MOSKWA (PAP)
Marszałek Montgpmery od­

wiedził w dniu 30 kwietnia 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, Nikitę Chruszczo 
wa by kontynuować rozmowę 
rozpoczętą w środę.

Przy rozmowie obecni byli 
marszałek Związku Radziec­
kiego, Sokołowski i kierownik 
drugiego europejskiego wydzia 
łu Ministerstwa Spraw Zagra 
nicznych ZSRR, Biełochwosti- 
kow.

Gorące oklaski witają słowa 
naszego gościa. Padają okrzy­
ki na cześć narodu indonezyj­
skiego, na cześć prezydenta Su 
karno.

Rozbrzmiewają dźwięki 
„Międzynarodówki”. Jej słowa 
podchwytują zebrani.

Część oficjalna akademii za­
kończona.

W części artystycznej akade 
mii wystąpiły: chór i orkie­
stra Zw. Zaw. Kolejarzy w 
Warszawie, zespół pieśni i tań­
ca „Kurpie Zielone” Wojewodz 
kiego Domu Kultury w Bia­
łymstoku. Na zakończenie, u- 
czestnicy akademii obejrzeli 
film dokumentalny z dziejów 
walki KPP pt. „Tor”.

WYŚCIGU PRACY, A NIE WY- 
SCIGU ZBROJEŃ! V

Następnie okolicznościowy re 5 
ferat wygłosił członek Biura X 
Politycznego KC PZPR, prze- / 
wodniczący Centralnej Rady ❖ 
Związków Zawodowych — X 
Ignacy Loga-Sowińskl. X

(Fragment referatu podaje- v 
my powyżej). $

Powitany serdeczną owacją X 
zabiera głos prezydent Repu- $ 
bliki Indonezji — dr Achmed $ 
Sukarno. V

W akademii wzięła również 
ujpał delegacja Woj. Komite 
tu'SED z Cottbus.

Po powitaniu przybyłych 
przez prof. mgr. Józefa Boro- 
nia, referat wygłosił prof. 
mgr Stefan Kaczmarek.

Owacyjnie przyjęli zebrani 
wystąpienie przewodniczącego 
delegacji charkowskiej, prof. 
A. D. Skaby, który w krótkich 
i serdecznych słowach podzię­
kował za gorące przyjęcie i 
opowiedział o Charkowie.

- Przekazując serdeczne po­
zdrowienia zebranym, prof. 
Skaba ■ wręczył rektorowi Gór 
skiemu album Charkowa.

Na zakończenie rektor J. 
Górski podziękował pracowni 
kom za włożony trud a wyróż 
niającym się w nauce i pracy 
społecznej studentom, wręczył 
nagrody książkowe.

Manifestacją na cześć gości 
zakończyła się część oficjalna 
uroczystej akademii.

(jk)

W ambasadzie brytyjskiej w Mo­
skwie odbyła się konferencja pra­
sowa, na której marszałek Mont­
gomery poinformował dziennika­
rzy, że po powrocie do Anglii prze 
każę premierowi Macmillanowi ,,u- 
trzymane w duchu przyjaźni” o- 
świadczenie premiera Chruszczo­
wa. Montgomery odmówił ujawnię 
nia treści tego oświadczenia.

Marszalek brytyjski oznajmił, że 
premier Chruszczów zaprosił go do 
Związku Radzieckiego dla spędze­
nia wakacji. Montgomery podkre­
ślił, że nie wie jeszcze, czy skorzy­
sta z zaproszenia, niemniej jednak 
uważa je za zaszczytne. Dodał on, 
że ze swej strony zaprosił mar­
szałka Malinowskiego do Anglii. 
Montgomery powiedział, że jego 
rozmowy z premierem Chruszczo- 
wem były „bardzo interesujące, 
bardzo szczere i przyjazne. Toczy­
ły się one w dobrej atmosferze”.

Odpowiadając na pytanie, jak o- 
cenla swą wizytę pod względem 
politycznym, marszałek oświad­
czył; „Teraz znacznie lepiej rozu­
miem radzieckie cele i idee... Je­
stem zdania, że Wschód i Zachód 
wkroczyły na dobrą drogę współ­
życia.”

LONDYN (PAP)
Prasa brytyjska na czoło­

wych miejscach omawia wizy 
tę Montgomery’ego w Moskwie 
oraz echa jego wystąpienia w 
telewizji amerykańskiej, w 
którym marszałek ostro skry'- 
tykował przywódców Stanów 
Zjednoczonych.

Akademia 
wojewódzka
wsi 
szy 
my

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
poznańskiej, zapowiada się dal 
wzrost produkcji rolnej. Ma« 
jeszcze wiele przeszkód do

pokonania, ale 
możliwości, by 
konać.

W imieniu

istnieją wszelkie 
te przeszkody po-

delegacji Korni-

2 samochody 500.000 zł < 
i wiele cennych nagród ■ 
czeka na C ebie w „KOZICH ACF j

w miesiącu maju

tetu Obwodowego KPZR z 
Charkowa przemawia prof. — 
A- D. Skaba.

Pozdrawiając serdecznie społe­
czeństwo województwa poznańskie 
go, omawia pokrótce historyczne 
znaczenie III Zjazdu PZPR i XXI 
Zjazdu KPZR, stwierdzając, że 
kroczymy wspólną drogą i, choć 
na tej drodze spotkamy niejedną 
trudność, to jednak wyniki pracy 
wskazują, że cel będzie osiągnięty.

Serdecznymi oklaskami podzięko 
wali zebrani za pozdrowienia i ży­
czenia dalszego rozwoju wojewódz 
twa poznańskiego i pogłębienia 
przyjaźni z ludźmi radzieckimi.

Na zakończenie części ofi­
cjalnej zabiera głos przewod­
niczący delegacji KW SED z 
Cottbus — Par.l Hornick. Oma 
wia on sytuację w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej i 
jej osiągnięcia gospodarcze, po 
czym stwierdza:

„Bądźcie przekonani, że po dru­
giej stronie, łączącej nas granicy 
pokoju na Odrze i Nysie, mieszka­
ją, żyją i walczą nie tylko ci, któ­
rzy się przyjaciółmi zowią, ale cl, 
którzy swą przyjaźń w obronie 
wspólnych interesów życiowych za 
wsze udowadniać będą.”

Międzynarodówka kończy 
część oficjalną.

W części artystycznej wystą 
piły połączone chóry młodzie­
żowe miasta Poznania oraz a- 
matorski zespół pieśni i tańca
,,Wielkopolska”, 
Miejskiego ZMS.

Komitetu

J. K.



CAF — fot. Miedza

CZERWONE i ZIELONE
Kiedy szczupły, czarnowłosy 

Wietnamczyk wręczał 
Władysławowi Gomułce sztan­

dar z wyhaftowanymi pozdro­
wieniami dla Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni-
czej obecnych ogarnęło
wzruszenie, jakie zwykle to­
warzyszy spotkaniu serdecz­
nych przyjaciół, uściskowi blis 
kich sobie ludzi. Kawałek 
jedwabnej, czerwonej materii 
najtrafniej, wyrażał poczucie 
solidarności międzynarodowej, 
międzyludzkiej więzi, kształ-
towanej umacnianej we
wspólnej walce o nowy, lep­
szy świat.

Takie same czerwone sztan­
dary powiewają dziś na uli­
cach wszystkich miast świata. 
Różny jest wprawdzie przebieg 
1 Maja w różnych krajach. 
Nie wszędzie jeszcze dzień 
dzisiejszy jest świętem rado­
ści. Ulicami Paryża, Chicago, 
Tokio maszerować będą gniew 
ni ludzie. Ale tu i tam 1 Maja 
to bojowy apel wszystkich lu­
dzi pracy.

Mówił Wietnamczyk: Wasze, 
Polaków, osiągnięcia są na­
szymi osiągnięciami. A przed 
nim i po nim przemawiali 
przedstawiciele różnych naro­
dowości, ras i kontynentów. I 
wszyscy oni, wyrażając uzna­
nie dla naszej pracy, podziw 
dla jej wyników, poparcie dla 
nowych zamierzeń — stwier­
dzali: dla nas — dla Związku 
Radzieckiego, Włoch, Indii, 
Algerii, Kuby — ważne jest to, 
co robicie w Polsce. Liczymy 
na Was, jesteście nam potrzeb­
ni.

Oto rola Polski w między­
narodowej rodzinie socjalisty­
cznej, a zarazem nowa pozy­
cja naszego kraju w świecie. 
Jakże odmienna od roli popy- 
chadła w ręku możnych, od po 
zycji biednego, zacofanego eko 
nomicznie państwa, zdanego na 
łaskę i niełaskę dolarowych 
patronów.

Treścią czasów, w których 
żyjemy, są dwie podstawowe 
sprawy: współzawodnictwo
między światowym systemem 
socjalistycznym a światowym 
systemem kapitalistycznym o- 
raz działanie na rzecz zacho-

wania i utrwalenia powszech­
nego pokoju. Jest rzeczą zu­
pełnie bezsporną, że decydują­
ce znaczenie w tym współza­
wodnictwie będzie miał wzrost 
potencjału ekonomicznego 
ZSRR. Ale równie bezsporny 
jest fakt, że od wkładu każ­
dego kraju socjalistycznego 
zależy tempo i zakres zmian 
w układzie sił na świecie, za­
leży rozwiązanie najważniej­
szego problemu współczesnej 
ludzkości — usunięcia woj­
ny ze stosunków między 
narodami. Wzrost sił socjali­
zmu i wyprzedzenie pod wzglę 
dem ekonomicznym głównych 
krajów kapitalistycznych przez 
kraje socjalistyczne uczyni woj 
nę niemożliwą.

Naszym wkładem we współ 
zawodnictwie między obu sy­
stemami, do międzynarodowej 
walki o zwycięstwo pokoju 
nad wojną, będzie realizacja 
programu ekonomicznego i kul 
turalnego rozwoju Polski w la 
tach 1959—1965, uchwalonego 
przez III Zjazd partii. Zakła­
damy wzrost produkcji prze­
mysłowej na koniec 1965 ro­
ku o 80 procent, a produkcji 
rolnej o 30 procent w porów­
naniu z rokiem 1958. Program 
śmiały ale zupełnie realny. 
Wyrzeczeniom i zaciskaniu pa 
sa poprzedniego okresu przy­
chodzi na zmianę mądra i osz 
czędna gospodarka, oparta o 
wzrost wydajności pracy, bę­
dący wynikiem lepszej orga­
nizacji pracy, postępu techni­
cznego, kształtowania się spo 
łecznego stosunku do pracy i 
wspólnej własności. Czy trze­
ba dodawać, że realizacja pro 
gramu gospodarczego rozwoju 
Polski oznacza równocze­
śnie dalszy wzrost stopy ży­
ciowej ludzi pracy? Rezultaty 
I kwartału br., przebieg czy­
nu pierwszomajowego w mie­
ście i na wsi wskazują, że pra 
wda ta jest dla polskich mas 
pracujących oczywista.

Nasz wkład jest ważny, po­
trzebny, liczy się. Liczy się 
tym więcej, że jest wkładem 
na rzecz sił pokoju i socjaliz­
mu, które n a m z kolei poma­
gają. Polska Ludowa nie jest 
osamotniona. Ani w sprawie

swych granic na Odrze i Ny­
sie, ani w swych inicjatywach 
pokojowych, ani w swych co­
dziennych troskach i kłopo­
tach. Dokonaliśmy niedawno 
bilansu 14 lat działania pol­
sko-radzieckiego układu. To 
był korzystny rachunek. Przy 
jaźń, pomoc, współpraca i po­
parcie ZSRR oraz całego obo­
zu socjalistycznego, towarzy­
szyć nam będą także nadal.

1 Maja — wiosna w rozkwi 
cie. A choć polityczne niże, 
idące od Zachodu, mącą nie­
kiedy pogodę, patrzymy z do­
brą nadzieją w przyszłość. 
Konferencja ministrów spraw 
zagranicznych Układu War­
szawskiego potwierdziła na­
szą wolę pokojowego uregulo 
wania ważnych, a Polskę bez­
pośrednio obchodzących pro­
blemów. Wierzymy — więcej: 
jesteśmy pewni, że rosnące o- 
znaki odprężenia międzynaro 
dowego wskazują nieodwracal 
ny proces, który wcześniej lub 
później, nie dziś — to jutro 
na pewno, doprowadzi do za­
niechania niebezpiecznego wy­

1 wędrówek po starych szpaltach

CRIPTA MANENT
Roczniki pożółkłych czasopism, to nieprzebrana skarbnica 

wiadomości nie tylko dla dziennikarza. Stanowią one pasjo­
nującą wręcz lekturę i poddają w wątpliwość twierdzenie, że 
życie gazety trwa zaledwie jeden dzień. Wydaje się bowiem, 
że gazeta żyje tak długo, jak długo sięgają po nią ciekawe 
ręce ludzkie — chociażby w archiwach, bibliotekach uniwer­
syteckich czy publicznych, które posiadają i udostępniają za­
interesowanym prasę z różnych okresów, z wszelkich dzie­
dzin i wszelkich odcieni politycznych. No cóż, verba volant 
— scripta manent...

Rok 1937. Przed nami tygodnik „GŁOS 
KOBIET”. W przededniu 1 maja, na czo 

łówce duży artykuł redakcyjny pt. „Święto 
z woli ludu”. Poniżej wiersz Zofii Wojna­
rowskiej, którego jedna ze strof brzmi: 

Pierwszy Maj — to zawołanie, 
co z ust słońca w świat daleki 
po światłości oceanie 
leci w pozwów huraganie, .
wieszcząc biednym z nędzy wstanie 
już na wieki!

5
1 maja 1937 roku „KURIER CODZIENNY”
gr” pisze:

„...pochód zgromadził w tym roku rekordo­
wą ilość uczestników, cechował go też zwiększo­
ny radykalizm. Barwnymi transparentami pro­
testowano przeciwko interwencji w Hiszpanii. 
Niesiono kukły przedstawiające dobrodziejstwa 
faszyzmu. Przeważające w pochodzie szeregi 
młodych manifestowały na rzecz Frontu Ludo­
wego, czerwonej Hiszpanii i Francji, czerwo­
nej Warszawy i rządu robotniczo-chłopskiego. 
Wznoszono okrzyki przeciwko faszyzmowi, en­
decji, chuligaństwu.

W „GAZECIE ROBOTNICZEJ” ukazującej 
się w Katowicach, w dniu 30. IV. 1937 r. czy­
tamy w artykule M. Niedziałkowskiego pt. 
„Przed 1 Maja — Represje i „środki” zapobie 
gawcze”:

„...Fala represji i aresztowań przeszła — w myśl 
starej tradycji — poprzez całą Polskę przed 
dniem 1 Maja... Tradycja ta sięga ustalonych o- 
byczajów Cesarstwa Rosyjskiego i Królestwa 
Pruskiego...

...Zbiegło się z pasmem represji i trudności 
wezwanie „Małego Dziennika”, aby w Polsce 
zakaza.no oficjalnie pochodów i obchodów Pierw 
szo-Majowych. Wezwanie jest, oczywiście, samo 
w sobie bezczelnością. Wzruszamy ramionami. 
Redaktorzy i wydawcy „Małego Dziennika” nie 
mieli nigdy nic wspólnego z Polską Walczącą.

A w dniu 1 maja w czołówce „Gazety Ro­
botniczej” pt. „Socjalizm i Polska”, czytamy
m. m.:

...POLSKA PRACUJĄCA CHCE WZIĄĆ WE 
WŁASNE RĘCE DECYZJĘ O WŁASNYM LOSIE 
I O PRZYSZŁOŚCI KRAJU. Polski ruch socjali­
styczny nie jest już w Polsce „człowiekiem sa­
motnym” (o którym pisał Żeromski — dop. 
H. S.). Dojrzały obok nas i równolegle do nas 
inne wielkie siły masowe, samodzielne i twórcze 
— RUCH LUDOWY I RUCH PRACOWNICZY.

NIECH SIĘ ŚWIĘCI

1 MAJA
ścigu zbrojeń, do pokojowego 
współżycia narodów.

Za niecałe trzy miesiące ob 
chodzić będziemy 15 rocznicę 
powstania Polski Ludowej. 
Cóż znaczy 15 lat w tysiąclet 
niej historii państwa? A jed­
nak, gdy spojrzeć wstecz, to 
każdy z nas przyzna, że — jak 
kolwiek byśmy wyszukiwali 
rzeczywiście nawet dziury w ca 
łym — zrobiliśmy kawał po­
tężnej roboty.

Oto jeszcze jeden powód do 
dumy, radości i uzasadnionej 
nadziei w to czerwone świę­
to, zielone święto — pierwszo 
majowe.

Tadeusz GUTKOWSKI

CAF — fot. Uchymiak

Wspólny front na 
śzego ruchu i tam 
tych dwóch ru­
chów może skie­
rować Polskę — 
WBREW FASZY­
ZMOWI na no­
wy, wspaniały, 
dziejowy szlak
przebudowy spo- 
łecznej, gospodar 

czej i kulturalnej. Na tym szlaku widzimy PEŁ­
NĄ GWARANCJĘ POLSKIEJ NIEPODLEGŁO­
ŚCI...

W dniu 2 maja 1937 r. „Gazeta Robotnicza” 
donosi już w tytule: „Prawdziwe oblicze sto­
licy — 75.000 demonstrantów na ulicach War­
szawy — Największa w ostatnich 10 latach 
manifestacja robotnicza w stolicy”. A dalej 
znajdujemy takie tytuły:

„60.000 robotników na ulicach Łodzi”, „20 
tys. w pochodach w Katowicach”, „25.000 ro­
botników w pochodzie krakowskim”, „12-000 
demonstruje w Gdyni” itd. itd.

Przedwojenna prasa burżuazyjna ^bchodzi 
ła” dni 1 Maja po swojemu, a nawet ^rannie 
się do nich przygotowywała.

A więc np. warszawski „KURIER PORAN­
NY” już w przeddzień 1 maja 1937 r. uważał 
za celowe i zbawienne zamieszczenie obszer­
nego artykułu o „agentach komunistycznych”. 
2e oskarżenia były najzupełniej bezosobowe, 
brakowało faktów, przykładów — o to redak­
cję głowa nie bolała.

W dniu 1 maja zaś, na czołówce zamiesz­
czono „okolicznościowy” artykuł pt. „Święto 
pracy, czy międzynarodówki?”, w którym m. 
in. czytamy:

„...dalecy jesteśmy, niestety, od wykorzenienia 
z obyczajów i poglądów naszych narodowych 
jak najbardziej zgubnego i fałszywego stosunku 
do pracy, ustalonego w polskich Instynktach 
w czasach jeszcze szlachetczyzny... Lepsze jest 
nieróbstwo i bieda, niż jakakolwiek praca, a już 
zwłaszcza praca fizyczna...”

Ten rozsądny nawet pogląd wyrażono po 
to, aby kilka wierszy niżej napisać co na­
stępuje:

„...Jest w Polsce zatem miejsce na święto pra­
cy — nie przesądzając, czy ma się to dziać aku-
rat 1 maja — jest miejsce na kult pracy...
ma miejsca na święto międzynarodówek...”

Konia z rzędem temu, kto przetłumaczy 
kie rozumowanie na rzeczowy, sensowny 
zyk!

nie

ta- 
ję-

„Kurierowi Porannemu” sekunduje rządowa 
„GAZETA POLSKA” zamieszczając w dń. 1 
maja 1937 r. na czołówce art. „Zakłamanie”, 
w który nader „pomysłowo” wmontowano od­
bitkę fotograficzną karty tytułowej broszury 
wydanej przez KPP.

Na drugi dzień za to, „Gazeta Polska” ucz­
ciła inne święto 1-majowe pisząc w tytule:

„Święto Trzeciej Rzeszy — Dwie mowy 
kanclerza Hitlera”, a w treści:

„...Przeciwstawiając rezultat pracy ostatnich 
lat czterech i rząd Trzeciej Rzeszy systemowi 
Związku Sowieckiego — wzorowego rzekomo 
państwa proletariackiego — wskazał kanclerz, 
iż w Moskwie nie stoi u steru żaden proleta­
riusz. Kanclerz natomiast nie pochodzi z żadne­
go zamku i nie był dawniej generałem, lecz wy­
chodzi z ludu...”

W półtora roku później kanclerz „z ludu” 
odsłonił swe prawdziwe, dobrze nam znane, 
oblicze...

Dopiero na str. 6 omawianego numeru „Ga­
zety dolskiej” znajdujemy krótkie doniesienia 
z obchodów 1 Maja w kraju, w których czy­
tamy m. in-:

„...W Krakowie, w czasie zgromadzenia PPS 
na Rynku Głównym, grupa młodych Str. Naro­
dowego wywołała bójkę... W Częstochowie w 
czasie pochodu doszło do starcia między człon­
kami Str. Narodowego a milicją PPS... 6 ciężko 
pobitych osób odwieziono do szpitala. Wśród 
pobitych znajduje się 4 członków PPS.

W Włocławku grupa członków Str. Nar. pró­
bowała zaatakować pochód... we Lwowie na po­
chód napadła grupa młodzieży wszechpolskiej...” 

O jakimkolwiek potępieniu przez organ rzą­
dowy sprawców niezliczonych napaści na spo­
kojne robotnicze pochody — naturalnie nie 
było mowy...

Endecki „KURIER WARSZAWSKI” z za­
sady nie „hańbił się” ani jednym słowem na 
temat święta klasy robotniczej. Dla redakcji 
„Kuriera” 1 Maja w ogóle nie istniał — może 
w nadziei, iż jeśli o czymś się nie pisze lub 
nie mówi, tego nie ma...

O 1-majowym święcie pisze „KURIER CO­
DZIENNY” w dniu 2 maja 1938 r.: „Tłumne 
pochody pierwszomajowe — Bomba na Mu­
ranowie, 1 zabity w Kielcach, petardy we Lwo 
wie”. I dalej:

„...Pochód — według „Robotnika” — liczył 60 
tys. uczestników, a „Warszawski Dziennik Na­
rodowy” oblicza uczestników wszystkich po­
chodów robotniczych, polskich i żydowskich 
na... 10—12 tys.

Pochód ZZZ (Związku Związków Zawodowych 
— dop. H. S.) odbywał się pod zinakiem demon­
stracji przeciwko Ozonowi... W pochodzie tym 
zwracała uwagę przygarbiona postać Jędrzeja 
Moraczewskiego, który mimo podeszłego wieku 
maszerował dziarsko pod takt „Czerwonego 
Sztandaru”.

W Kielcach doszło do rozlewu krwi; zajście’ 
wynikło pod lokalem Stronnictwa Narodowego. 
Posypały się kamienie i wynikła bójka... 1 oso­
ba z grupy PPS została zabita, 3 zaś ranne.

Do zajścia doszło również w Poznaniu. 6 socja­
listów zostało rannych, (podkr. — H. S.).

Na zakończenie nieco pierwszomajowych 
informacji prasowych z r. 1939. A więc w 
„GŁOSIE KOBIET” czytamy artykuł pt. „O- 
skarżam!” i-., własnym oczom trudno dać 
wiarę:

„...Z trybuny senackiej, z ust senatora Bartla, 
padły ciężkie oskarżenia pod adresem młodzieży 
spod znaku narodowego.

Do jakiego zdziczenia doszła młodzież — woła 
prof. Bartel — dowodzi fakt, że po powrocie 
z pielgrzymki do Częstochowy młodzi lu­
dzie przechodzili uśmiechnięci obok kole­
gów Żydów leżących w kałużach krwi na 
korytarzach politechniki. Nie darowano na­
wet trupom i na kondukt pogrzebowy oficera 
Żyda odznaczonego orderem Virtuti Militari rzu 
cali ci obiecujący młodzieńcy spluwaczkami z 
okien uczelni, chociaż w pochodzie brali udział 
przedstawiciele armii.

W dniu 1 maja obrzucili pochód robotniczy, 
ukryci za ogrodzeniem politechniki, bombami 
1 cegłami. Jednemu robotnikowi bomba urwała 
rękę a wielu ciężko poraniła. Zbrodniarze uszli 
bezkarnie, nie dosięgła ich ręka sprawiedliwo­
ści.

Anarchia, terror panują na wyższych uczel­
niach, bicie Żydów, ba, nawet zabijanie, nie 
wzbudza żadnych skrupułów.

Faszystowskie rozwydrzenie szerzyło się w 
Polsce przedwojennej — w dużej mierze dzię­
ki patronującej mu, zdemoralizowanej prasie 
burżuazyjnej.

A wojna zbliżała się wielkimi krokami. Po- 
wodowała ona również zmianę oblicza święta 
robotniczego.

Tak więc „KURIER CODZIENNY 5 gr” pi­
sze m. in. w dniu 1 maja 1939 r.:

. Po raz pierwszy w Niepodległej Polsce ro­
botnicy muszą, ze względu na ogólną sytuację 
międzynarodową, zaniechać pochodów publicz­
nych i ograniczyć się do manifestacji w loka­
lach zamkniętych.

Robotnicy zakładów pracujących dla obrony 
narodowej zostali zwolnieni w tym roku z obo­
wiązku strajku pierwszomajowego.”

I dalej w art. „1 Maja pod*tnakiem obrony 
narodowej”:

„...Hasło jest jedno, górujące nad wszystkimi 
innymi: wszystko dla obrony narodowej!”

Także cały numer 1-Majowy „ROBOTNI­
KA” poświęcony jest w roku wybuchu wojny, 
mobilizacji narodu do walki z Niemcami.

Dokąd zaprowadziły nas bezdroża hitlerow­
skiego i rodzimego nacjonalizmu — wiemy aż 
nadto dobrze. Ale wiemy także, że socjali­
styczne ideały oparły się wszystkim dziejo­
wym zawieruchom i pozostały — wiecznie 
żywe.

Halina SAWICKA '

zakaza.no


0zytelnikowi należy się słowo wstępne do tego nieco 
dziwnego reportażu. Rzecz dzieje się niedateko PO- 

METU na budowie Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocz­
nych rosnącej w szczerym polu.

ty gabinecie dyrektora 
znalazła się pilonego dnia

- Stanisława RICHTERA 
spora grupa dziennikarzy

„Głosu”. Przybyliśmy tutaj w ściśle określonym celu: 
podpatrzeć rożne stanowiska budowy o lej samej porze. 
Każdy z nas poszedł więc na z góry upatrzoną pozycję 
z zadaniem zrelacjonowania swoich spostrzeżeń. Suma 
tych relacji złożyła się na nasz dzisiejszy reportaż.

Zanim jednak przystąpiliśmy do dzieła, dyrektor St. 
Richter odkrył przed nami niektóre tajniki powstające-
go królestwa. Fabryka w budowie to bardzo cieka-
wy i złożony organizm. St. Richter jest dyrektorem za­
kładu i reprezentuje inwestora — Zjednoczenie Prze­
mysłu Wyrobów Precyzyjnych. Dysponuje on grupą in­
spektorów nadzoru, działem planowania, działem przy­
gotowania produkcji, działem technologicznym i dzia­
łem zaopatrzenia w maszyny i urządzenia (1000 maszyn 
i urządzeń!). Na budowie „działa” też kierownik — wy­
stępujący w roli wykonawcy — Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Przemysłowego Fabrykę budują 
też inne zakłady — Poznańskie Przedsiębiorstwo insta­
lacji Przemysłowej oraz Elektromontaż. Obiekty wzno­
szone są przy wydatniej pomocy ostrowskiej betoniarni 
i Czyżyn pod Krakowem. Łączą się tu więc interesy 
dwóch wspólników: tego, który ma pieniądze, i tego, 
który za te pieniądze buduje.

Fabryka Łożysk Tocznych pochłonie ponad pól miliar­
da złotych. Same roboty budowlane kosztować będą 150 
min. zł. Plan przewiduje, że w 1965 roku znajdzie tu 
zatrudnienie 4.500 osób.

Oddajmy jednak głos reporterom...

powstającego królestwa.Ogólny widok

przez trzech inżynierów wi 
przyszłej fabryki — gigan 
Widziałam oczyma wyobra 
gotowe hale, ośmiopiętro- 

wieżowiec administracji,

tej 
zji 
ta. 
źni 
wy

pojrzałam na zegarek:
było dokładnie pół 
drugiej

.... A on stawia
mówił do słuchawki

do

dy
rektor St. Richter — warunek: 
mieszkanie? Mieszkania bę­
dziemy mice w marcu. Ale ja 
go najpierw muszę zobaczyć...

przy budowie fabryki maszyn 
żniwnych w Płocku potem w 
Starołęce, wreszcie tu — inż. 
Stefan Żmijewski. Od 1949 
roku zdążyli się poznać „na wy 
lot” i rozumieć niemal bez 
słów. Inż. Żmijewski — z-ca 
dyrektora, rozkłada na biurku 
wykresy.

— Tu będzie śniadalnia, tu

rze. Gdy majster wyszedł, sko 
rzystałam z okazji. Zaczęłam 
już tracić „anielską*1 cierpli­
wość.

— Panowie pracujecie — rze 
kłam — a ja siedzę chwilami 
jak na tureckim kazaniu. Po­
wiedzcie coś o fabryce. Jak bę 
dzie wyglądać w przyszłości?

Oczarowana słuchałam snu

My tu ojuż mamy 300 podań

Dyrektor Stanisław Richter

natryski, więc jak 
tu — czy tam?

— Wiesz, myślę, 
dzie najlepiej. Tu 
niem słabo, ale to 
tylko łazienka...

ze ścianką,

że tak bę- 
z oświetle- 
ostatecznie

Drugi wykres 
przed dyrektorem

rozłożono 
podczas

czwartej wizyty.
— Dyrektorze — więc jak z 

tym magazynem stali? Szla­
chetną i nieszlachetną razem 
trzymać? To magazynier dbać 
będzie tylko o jedną.

— Przecież nie będziemy bu 
dować dwóch magazynów! 
Trzeba tylko wyraźne ogrodze­
nie zrobić, znakowanie — i ko­
niec.

W drzwiach pojawia się no­
wa głowa: „dyrektorze, można 
na kilka sekund?” Interesanci

ka, a widząc pytające spojrze­
nie reportera wyjaśnia. — 
Kończymy właśnie harmono­
gramy na II półrocze. Tyle z 
tym pracy, że przez cały dzień 
nie miałem czasu zajrzeć na 
budowę.

— Cieśle odchodzą! — wpa­
da nagle z alarmującą wiado­
mością młody człowiek.

Inżynier jest już na koryta­
rzu i konferuje z rzemieślnika­
mi, których „wypożyczyło” aż 
do odwołania SPB.

— Tak nie można, panowie, 
— tłumaczy. — Popracujcie 
jeszcze dwa dni, skończcie pra 
cę i wtedy pójdziecie.

— Hm, kiedy nas wzywa ją — 
odpowiada jeden z cieśli —a 
zresztą nie ma desek.

— Jutro rano będą.
— No dobra — decydują w 

końcu mistrzowie hebla —ale 
niech pan tę sprawę załatwi z 
ŚPB.

Wreszcie idziemy na obchód. 
Rajd przerywa jednak szybko

odczytam 
Teraz to

a

te dane na suwaku, 
już pójdzie prędko... 

(ak)

za sobą 2-5 wiosen 
szkołę mistrzów Mi-

nisterstwa Budownic­
twa Przemysłowego, 
a przed sobą... Teraz 

ma nadzór budowy kilku hal 
fabrycznych. , .

Daleko, gdzieś na drugim 
skraju lasu betonowych dźwi 
garów, robotnicy betonują 
pachwiny i gzymsy świetli­
kowe. Tutaj na miejscu przy­
szłej fabryki wałeczków i ko­
szyczków (jak się to wszystko 
dziwnie nazywa!) betonuje się 
stropy podziemnych urządzeń. 
Drepcę za Janem Baneckim, 
gubiąc buty w plątaninie że­
laznych kratownic wzmacnia­
jących przyszłe stropy.

— Majster, tam jest tylko 
jedna szklanka, eo robić? — 
woła ktoś do mojego boha­
tera.

— Róbcie strop, tam jutro

— Betoniarze, przenoszą się 
na B-2, zabierają narzędzia. 
Tutaj każdy ma swoje i swo­
jego pilnuje. Inaczej to byśmy 
się nigdy nie rozliczyli.

Ktoś przeszkodził nam:
— Kiedy wy te stropy zro-

bicie? woła do majstra
inż. Stachurko, dźwigając na 
plecach statyw do teodolitu. 

— Zrobi się, ale co pora­
dzić jak dziś nie ma kim?

połączony ażurowymi pomo­
stami na wysokości pierwsze­
go piętra z halami produkcyj 
nymi, krzewy wzdłuż ulic, zie 
leńce i skwery. A jeszcze 
przed rokiem jedynym środ­
kiem lokomocji był... spychacz. 
Kopaczy trzeba nieraz było 
wyciągać z... butów. Grzęźli w 
lepkiej glinie po kolana.

— Może pani pragnie zoba­
czyć budowę — zaproponował 
inż. Szuman — Ja także chciał 
bym popatrzeć.

Las konstrukcji wyrosły na 
przestrzeni 23 hektarów impo­
nował ogromem przestronnych 
hal. Buszowali w nich koledzy, 
rozsiani po całej budowie. 
Mój towarzysz opowiadał o 
troskach i kłopotach, o organi 
zacji pracy (podlega mu 300 
ludzi, 7 mistrzów i 3 kierowni 
ków robót), mówił o płacach,

pracę na różne stanowiska. 
Jest z czego wybierać. Tak, do­
bra, czekam na niego...” Trza­
snęły widełki aparatu i równo­
cześnie skrzypnęły otwierane 
drzwi. Jakaś młoda pani po­
dała p. Richterowi grubą tecz­
kę tekturową.

— Podpisy?
— Uhm.
— Spełniam teraz najprzy­

jemniejszą czynność dyrektor­
ską — przypomniał sobie o mo 
jej obecności p. Richter — pod 
pisuję 17 awansów pierwszoma 
jowych. Kiedy za młodą panią 
zamknęły się drzwi, ‘dyrektor 
sięgnął po słuchawkę i spoj­
rzawszy na aparat odłożył ją 
— raz jeszcze w moją stronę 
rzuciwszy; — Widzi pani? — 
zajęty jak zwykle. Dwa nume­
ry na całą budowę dali!

— Dyrektorze, można na 
chwilę — To był pierwszy inte 
resant”. Jak się potem dowie­
działam — inż. Lech Cedler. 
Główny technolog, jedyny w 
tej chwili specjalista z branży 
łożysk tocznych, były szef pro­
dukcji fabryki w Kraśniku.

— Jest taka sprawa. Obra­
biarki od Włochów przyjdą na 
pewno. Od Niemców — praw­
dopodobnie. Ale nasza Wiepo- 
fana chyba nawali. W 60 roku 
mają dopiero robić prototypy,

— Trzeba próbować wpłynąć 
na przyspieszenie ich produk­
cji.

— A jak się nie uda?

mijają się w drzwiach ja
spoglądam na zegarek. Minęła 
godzina. Przez ten czas gabi­
net dyrektorski ani przez mi­
nutę nie był pusty.

Przy pożegnaniu pytam:
— Czy to dzisiaj taki wyjąt­

kowo ruchliwy dzień, czy ra­
czej normalny?

— Najzupełniej normalny — 
uśmiecha się (co robi bardzo 
często) dyrektor Richter i za­
pala kolejną połówkę („tak się 
— widzi pani — sam oszukuję, 
bo to na jedno wychodzi!”) pa­

starszy pracownik, 
kazuje inżynierowi 
płytki z terrakoty 
glazurcwą.

— Dobre będą?

który po- 
dwie małe 
i większą

założą nowe szklanki... 
to miejsce w betonie, w 
re wejdzie potem słup 
trzymujący dach hali).

(Jest 
któ- 
pod- Ostatnie prace w narzędziami.

. ■|

(w.ch.)

— Tak — opiniuje inżynier
i wyjaśnia. Tym zostaną

Mistrz gna po budowie. Tu 
zwrócił uwagę, by schować 
próbki pobranego betonu, tam
pokłócił się z cieślami o

— Panie dyrektorze ja 
na chwileczkę — młody 
wiek z kawałkiem białej

tylko 
czło- 
kart-

ki w ręce uchyla drzwi.
— Proszę, wejdźcie. Co z mat 

ką?
— Gorzej, niestety. I ja wła­

śnie dlatego proszę o zwolnie­
nie.

Drugi interesant uzgadnia z 
dyrektorem Richterem plany 
produkcyjne. Razem pochylają 
się nad kolumnami cyfr, za­
glądają w okienka zestawów. 
Sumują, zastanawiają się — de 
cydują.

Ktoś przynosi nową teczkę 
urzędowych druków do pod­
pisania. Niebieski długopis dy­
rektora miga nad papierami 
jeszcze wtedy, gdy rozpoczyna 
rozmowę z trzecim gościem. 
Jest nim stary „kumpel” dy­
rektora, towarzysz jego pracy

nr 102

pierosa.
partament” głównego in­
żyniera to mała klitka. 
Kiedy reporter prze­
kracza jej progi od sto­
łu wstaje mężczyzna w

szarej wiatrówce. 
— Paprzycki -

wyłożone posadzki i ściany w 
dwóch pierwszych halach, ja­
kie oddamy do użytku.

Zbrojarnia — pierwszy etap 
obchodu — pusta. Jej „miesz­
kańcy" są na budowach.

Docieramy do betoniarki. Po 
siada rzadko stosowaną me­
chaniczną ładowarkę, która na 
pełnia właśnie skrzynię samo­
chodu.

— Koniecznie trzeba tu po­
łożyć posadzkę, bo niszczy się

odzież ochronną, wydawaną
raz na rok, którą 
w podręcznym 
zwraca uwagę, : 
układać worki 
tern, bo się

. już podarli; 
magazynie 

żeby równo 
z cemen- 
pomieszają.

Tutaj też są kłopoty z bra­
kiem ludzi. No, ale przecież 
dają sobie radę!

o pani jest moim Anio­
łem Stróżem? — zapy­
tał szczupły mężczyzna.

zbyt dużo cementu mówi

donośnym głosem i potrząsa

inżynier rozglądając się po pro 
wizorycznie ustawionej szopie. 
— Panie inżynierze, czy ja 
mógłbym dostać skierowanie

stwierdza

Mistrz Jan Danecki (z prawej) w czasie obchodu stanowisk
Fot. (4) — K. Przychodzkipracy.

dłonią reportera. — Niech pan 
siada, przed obchodem muszę 
jeszcze coś dokończyć — doda- 
je po chwili i znów pochyla 
się nad arkuszem, na którym 
widnieje nadruk: „Plan wyko­
nania głównych rodzajów ro­
bót”.

Inżynier pracuje szybko po­
sługując się suwakiem i tabli­
cami. Raz po raz rzuca półgło­
sem dane liczbowe, po czym 
siedzący obok młody pracow­
nik rozpoczyna manipulować 
maszynką do liczenia.

Inżynier prostuje w końcu 
J barczystą sylwetkę.

str, '4 i — Niech j®n robi na czysto III 
1 kwartał — rnówi do pomocni-

do hotelu robotniczego — pyta 
młody pracownik z obsługi be­
toniarki. Codziennie dojeżdżam 
z Goliny, spod Konina, a po­
ciąg przychodzi dopiero koło 
7-mej.

— Pojutrze dam odpowiedź.
— Gdzie są Matelscy? — py­

ta w następnej hali inżynier i 
przystaje nad prefabrykatami. 
— Zaraz przyjdą — odpowiada 
jeden z robotników.

— Niech pan im powie, by 
nie robili takich cudów z ty­
mi haczykami. Po co dają 
dwa? Wystarczy jeden.

— Trzeba jeszcze skończyć
harmonogramy stwierdza
główny inżynier. — Ja panu

Mój mistrz pędzi zwinnie po 
chybotliwych kładkach, kra­
townicach, przeskakuje po­
kłady świeżego betonu.

Jego sąsiad, majster Anto­
ni Adamek nadzorujący bu­
dowę kotłowni, jest na szczę­
ście spokojny. Ma się te trzy­
dzieści lat wprawy, budowa 
to dla mistrza Antoniego 
żadna tajemnica. Teraz właś­
nie stoi na pomoście trzeciego 
piętra i pokazuje coś fotore­
porterowi Przychodzkiemu.

Zanim wdrapałem się do 
nich okrężną drogą po sza-

— Ja mam 
szyć panu w 

dżiny — odparłam. 
— Proszę więc ze mną.

Mam małe spotkanie z in-

zaopatrzeniu, o dostawach, o 
blaskach i cieniach koopera­
cji.

Gdy wracaliśmy, budowa pu 
stoszała powoli. Koniec pracy.

M. K.
brew przepowiedniom 
moich babek i ciotek 
wróżących mi kiedyś 
nie najlepszą karierę 
(było się tym żywym

dzieckiem) właśnie ja spośród 
moich redakcyjnych kolegów 
zaszedłem najwyżej. Wpraw­
dzie krótko, bo tylko godzinę 
byłem nad nimi... na dachu 
przyszłej hali produkcyjnej 
nr 1. Czy to nie zaszczytne wy 
wyższenie? Na tym punkcie

towarzy- 
ciągu go-

lunku, mistrz był 
Zeszedłem na dół 
gdzieś zniknął...

W jego „budce”

na dole. 
— mistrz

rozłożone
są na stole jakieś rysunki 
techniczne. To jest cała mi-
strzowa mądrość umieć
przetworzyć rękami swych ro 
botników skomplikowany pro­
jekt w jeszcze bardziej skom­
plikowane, potężne mury i 
silne stropy.

Pan Adamek znalazł 
wreszcie. Mistrz ma
mogę pytać.

— Cieśle szalują 
deskami zsypy węglowe

się 
czas,

teraz 
przy-

szłej kotłowni, ci tam na 
górze betonują już belki że-
browe — wyjaśnia. Dziś
muszą skończyć, zdążą chyba 
do siódmej. Tak trzeba, bo 
inaczej beton zastygnie... To 
nie to co tamte hale — macha 
lekceważąco ręką. — Taniej 
to wypada, prawda. Składa 
się je jak klocki, wszystko 
prefabrykaty, ale tu tyzeba 
robić w betonie.

Majster mówi o kotłowni 
jako o sercu fabryki, a w gło 
sie wyczuwam nutkę dumy i 
— jakby satysfakcji, żje to on 
właśnie tą budową kieruje. 
Ma prawo, to już trzeci więk­
szy zakład na jego „rozkła­
dzie”.

— Co oni tam robią? -— 
pytam, ujrzawszy kilku robot 
nikłyfa, jak z uporem wpycha­
ją ńa) traktor olbrzymią skrzy 
nię.

spektorem nadzoru.
Takim dialogiem, niczym u 

Anatola France‘a, zaczęła się 
moja znajomość z inż. Lechem 
Szumanem, kierownikiem bu 
dowy fabryki ze strony wyko 
nawcy — Przedsiębiorstwa Bu 
downictwa Przemysłowego. 
Minęliśmy kilka pokojów. Nad 
stołami zawalonymi wykresa­
mi pracowali inżynierowie.

Na widok Szumana podniósł 
się lekko zza biurka postawny 
mężczyzna. .

— Czekałem na pana. — po 
wiedział.

— Właśnie chciałem z pa­
nem pomówić, inżynierze na 
temat tego laboratorium — 
rzekł witając się Szuman.

Inż. Żmijewski, kierownik 
budowy z ramienia inwestora, 
wyciągnął dziennik. Zagłębili 
się obaj w fachowych wywo­
dach na temat urządzeń i bo­
dajże koloru ścian przyszłego 
laboratorium.

Po chwili skusił mnie wi­
dok za oknem. Właśnie potęż­
ny traktor, ciągnąc wyładowa 
ną płytami pilśniowymi przy­
czepę, zatrzymał się w pobli­
żu. Po drugiej stronie drogi 
strzelały w górę smukłe kon­
strukcje hal o dużych oknach. 
Szkło i beton. Nowoczesność!

— Inżynierze Gendera, jed 
no słówko! — wołanie kierów 
nika Szumana przerwało mi 
kontemplacje widoku za ok­
nem. ,

Młody mężczyzna nie kwa­
pił się zbytnio do rozmowy. 
Spieszył się wyraźnie. Docho­
dziła trzecia po południu. Za­
trzymał się jednak i wkrótce 
obaj uzgodnili sprawę przewo 
dów gazowych.

Tymczasem do biura wszedł 
jeden z majstrów.

— Inżynierze, co zrobimy z 
tymi parapetami? Mają być 
na konsolkach? — zwrócił się 
do kierownika Żmijewskiego.

W krótkiej naradzie zabrali 
głoś niemal wszyscy w biu-

obserwacyjnym 
równik „łapać” 
co. Dzięki mu 
łem przecież

polecił mi kie 
życie na górą 
za to. Pozna- 
budowniczych

największej poznańskiej inwe 
stycji 5-latki bezpośrednio 
przy robocie. Podziwiam ich. 
W 38 osób podciągnąć pod 
dach w krótkim czasie jedną 
z największych hal przyszłej 
fabryki — to nie lada wyczyn.

Chodzę sobie w tej chwili po 
dachu i notuję. Obok mnie 
mistrz budowlany — Marian 
Grobelny rzuca dyspozycje jed 
nemu z członków brygady de 
karzy.

— Będzie teraz uszczelniać 
„pachwiny*1.

Idziemy z p. Grobelnym na 
drugi koniec dachu. Robotni­
cy kładą już tu „szlichtę11 tzn. 
warstwę betonu, na którą 
przyjdą później dwie warstwy 
płyt pilśniowych i papa. Jedna 
brygada dekarska składająca 
się z siedmiu ludzi dziennie 
pokrywa szlichtą 500—600 m4. 
Ogółem muszą obrobić 13 tys. 
m2, tyle bowiem wynosi łącz­
na powierzchnia dachu.

Mimo, że nie powinienem 
przeszkadzać w pracy, nie mo 
gę jednak odeprzeć pokusy na 
rozmowę z robotnikami. Do­
wiedziałem się, że większość 
z nich pochodzi spod Konina. 
Mieszkają w hotelu robotni­
czym. Wielu dojeżdża też z o- 
kolic Poznania. Z pracy są za 
dowoleni. Zadowolony jest też 
ze swych podwładnych mistrz 
Grobelny.

Grubo przekroczyłem przez 
kierownika określony czas me 
go pobytu na hali. Z wysokie 
go stanowiska ściągnęli mnie 
koledzy szykujący się już do
wyjścia. (mi)



Pracownicy poszukiwani
Główny księgowy do przedsiębiorstwa państwo­
wego w Poznaniu poszukiwany zaraz. Uposaże­
nie wg stawek dla Przeds. Handlów, zaliczonego 
do I grupy przeds. Reflektuje się na siły ruty­
nowane i poważne. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla K3200. 
---------------------------------------------------- ------ -—____ i 
Farmaceutę-analityka z co najmniej kilkuletnią i 
praktyką na samodzielne stanowisko poszukuje 
przedsiębiorstwo państwowe. Oferty kierować i 
do Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K2972. 1
Dyrekcja Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Odzieżowo-Obuwniczego PT w Dobrzycy W Ikp. 
pow. Pleszew przyjnue zaraz pracc-wnika na 
stanowisko z-cy gł. księgowego oraz księgowe­
go-kosztowca. Warunki płacy i pracy do omó- 
wienia na miejscu w dyrekcji, względnie w 
drodze korespondencyjnej. K2930

ZAKŁADY MŁYNARSKIE W POZNANIU 
ul. Fabryczna 22/23

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie:

L prac malarskich w budynku administra­
cyjnym o kubaturze ca 1000 m3

2. Ochron zabezpieczających części ruchome 
maszyn młyńskich w młynach nr 1 Poznań 
ca 12 szt ż 2,5 m2, w młynie nr 2 Poznań- 
Antoninek 10 szt. A 3 m2, w młynie nr 4 
Śrem 14 szt. a 2,5 m2.

Termin wykonania prac: do 30 VI 1959 r.
Bliższych informacji udzieli dział techniczny 

Zakładów Młynarskich w Poznaniu, ul. Fabrycz- 
rfa 22/23, gdzie należy składać oferty w terminie 
10 dni licząc od daty ukazania się ogłoszenia w 
prasie.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta.
__________ _____________ K3011

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBOT INSTALACYJNYCH W POZNANIU 

uL Ogrodowa 12 
og1 a sza

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż:

1 SAMOCHODU OSOBOWEGO marki 
„Skoda — Tudor’* 1 102”.
Cena wywoławcza 36.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 19. 5. 59 r. 
o godz. 10 przy ul. Ogrodowej 12.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu w ka­
sie Przedsiębiorstwa przy ul. Ogrodowej 12 wa­
dium w wysokości 10' proc, ceny wywoławczej.

Samochód można oglądać codziennie z wyjąt­
kiem świąt od godz. 7 do 15 przy ul. Krzywej 15.

Poza tym posiadamy również do upłynnienia 
CZĘŚCI SAMOCHODU marki „Ford — Canada” 
V 8 (części silnika, mechanizm różnicowy, kompl. 
skrzynia biegów i in.) Części te można obejrzeć 
w miejscu i terminie jak wyżej. K3O87

P. K. P. ODDZIAŁ TRAKCJI W POZNANIU 
ul. Kolejowa 23 

ogłasza
PIERWSZY PRZETARG OGRANICZONY 

na sprzedaż
SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO 
marki Magirus typ L-365 
w cenie wywołania 70.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 18 maja br. 
o godz. 9 w Samochodowni ul. Kolejowa 13. 
W razie niedojścia do skutku pierwszego prze­
targu, ogłasza się drugi i trzeci przetarg na 
wspomniany samochód w cenie wywołania 
w drugim 42.000 zł, a trzecim 17.500 zł. DRUGI 
PRZETARG odbędzie się 1 czerwca br., a TRZECI 
16 czerwca br. o godzinie 9 jak wyżej.

Wadium w wysokości 10 proc, należy składać 
najpóźniej na dzień przed wyznaczoną datą 
przetargu w Kasie Stacyjnej na Dworcu Zach.

Pojazd można oglądać w dtni powszednie 
w godz. 9 — 14 w Samochodowni po uprzednim 
zgłoszeniu się u kierownika. K3074

Praca
pracujące małżeństwo z 
dwojgiem dzieci poszukuje 
natychmiast uczciwej po­
mocy domowej z utrzyma­
niem i noclegiem. Poznań, 
Winogrady 145 m. 4.
praczka stała potrzebna. 
„Pianka” Poznań, Matej­
ki 45. 16544g
Rencistka potrzebna za­
raz do kuchni, umiejąca 
dobrze gotować. Poznań, 
Wodna 12 m. 9. (Zgłosze­
nia: Warsztat w podwó­
rzu). 16642g
Tokarz i uczeń potrzebni 
zaraz. Poznań, ul. Dol­
na Wilda 16 (warsztat). . 
_________________ 16663g 
Przyjmę pomocnika pie­
karskiego. Warunki do­
bre. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 16681g.
Pomoc domowa potrzebna. 
Poznań, Norwida 10 tel. 
26-27 (przy Poznańskiej). 
 16692g 
Pomoc domowa potrzebna 
na stałą posadę. Zgłosze­
nia: Poznań, Czerw. Armii 
26 II p. tel. 33-25. 16762g
Ucznia przyjmę. Poznań, 
ul. Kolejowa 47 (stolar­
nia). 16810g
Pomoc domowa potrzebna 
4 godz. dzientaie, rajchęt- 
niej emerytka. Poznań, 
Szpitalna 2 m. 24 (13—18).

16814g
Gosposia na plebanię po-
trzebna. Oferty do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla nr 16882 g.
Pracowitą uczciwą do wy-
twórni 
przyjmę 
wskaże

wód gazowych 
zaraz. Adres 

Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3, dla 
17240g.
Przyjmę zaraz pomoc 
domowa. PozrUań, Armii 
Czerwonej 26 m. 21. 17242g

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
REMONTOWO-KONSERWACYJNA 

„GRUNWALD”
Poznań, ul. Dzierżyńskiego 17b w podw. I ptr. 

(dawn. Dworzec Główny — Wolne Tory)
OGŁASZA

KONKURS
na stanowisko:

KIEROWNIKA TECHNICZNEGO
Potrzebny uczeń piekarski 
zaraz. Poznań, Szama­
rzewskiego 11 m. 1. 17249g

Wymagairfe warunki:
1.

Pomoc domowa z referen­
cjami potrzebna. Ko­
ściuszki 34 m. 9 od 
godz. 19. 17213g

2.

3.

Repasarce oddam pracę w 
dom. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 17276g.

wyższe lub średnie wykształcenie technicz­
ne (inżynier branży bud. lub budowniczy) 
co najmniej 10-letnia praktyka zawodowa 
na stanowisku kierowniczym
pełna znajomość zagadnień z zakresu ogól- 
nobudowlanych
posiadanie uprawnień budowlanych.

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
KOMINIARZY W POZNANIU 
ul. Dzierżyńskiego 11, tel. 89-63 

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
NA ZAKUP 4 TRANSFORMATORÓW 
specjalnych do zasilania silników trój­
fazowych prądu zmiennego o obniżonym 
napięciu 3 X 28 V i mocy ca 2,5 KW.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz prywatnie. Szczegó­
łowych informacji udzieli kier. Oddz. Techn, ob. 
Hałas tel. 96-97 w Poznaniu, ul. Dolna Wilda 12.

Oferty należy składać do dnia 10 maja br.
K3917

Samodzielna gosposia po­
trzebna do domu lekarza.
Zgłaszać się: Poznań,
Lampego 5 m. 2 w godz.
13 — 17. 16925g
Prowadzącą dom — samo­
dzielną gosposię zaraz 
przyjmę. Dobre warunki. 
Poznań. Rutkowskiego 12 
m. 20 (po godz. 17). 16979g
Ucznia stolarskiego od lat 
16 przyjmę. Stolarnia Po­
znań, Łukaszewicza 5.

 170 62g
Pomoc domowa do 2 dzie­
ci potrzebna zaraz Pu. 
szczykówko k. Poznania 
ul. Śląska 17, Informacje: 
Poznań, Mickiewicza 22 
m. 8. 17071g
Pomoc domowa do rodzi­
ny z jednym dzieckiem 
potrzebna. Poznań, Strze-
lecka 25 m. 3. 17098g
Pomoc domowa ze spa­
niem (lub bez) potrzebna 
zaraz. Warunki dobre. Po­
znań. Miła 4 m. 2 (przy­
stanek Szamotulskiej).

17217g
Gosposi — pomocy domo­
wej poszukuję. Pozrfań, 
Radosna 4 m. 2 (przy Bo-
tarniku). 17122g

Stanowisko jest do objęcia od 1 maja br.
Wynagrodzenie mieś. stos, do Uchwały Zarządu 

CZSP nJr 300 z dnia 13. XII. 57 r.
Podania łącznie z życiorysem należy przesyłać 

na adres Zarządu Spółdzielni.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru

kandydata w/g swobodnego uznante. K31O2

Stolarz meblowy zaraz 
potrzebny. Stolarnia Pie-
kary 13b. 17064g

Sprzedaż

OGŁUSZENIA UKOBNE fe
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską 2-płytową metalo-
wą n!ową „Busch”.
znań, 
m. 5.

Sczanleckiej
Po- 

9a

Gosposia potrzebna do do­
mu lekarza. Poznań, Try­
bunalska 7 (boczna Ka­
sztelańskiej). 172l9g
Pomoc domowa do trzech 
dorosłych osób potrzebna. 
Poznań, Opalenicka 53 m. 

_____ 16920g 
Murarzy do budowy dom- 
ku 1-rodzinnego przyjmę. 
Zgłoszenia w godz. 19—21. 
Poznań, Grobla 4 m 5.

_  / I6100g 
Uczeń fryzjerski ootrzeb- 
r.y może być przyjezdny, 
z prowincji. Poznań-So- 
łacz. Nad Wierzbakiem 20.

16130g

Samochód 5-osobowy w 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam lub zamienię na 
motocykl nowy z dopłatą. 
Gniezno, nr tel. 12-71

________________ 11720p
Sprzedam samochód „War­
szawa” z PeKaO elektro­
kardiograf i lampę rentge­
nowską. Poznań, Garba- 
ry 16 m. 4. 17253g
Sprzedam kwasek cytry­
nowy krystaliczny za­
graniczny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 17234g.

Kupno

Sprzedam prasę do słomy 
na 2 sznurki. Janeda Ed- 
wa.rd, Konarzewo, pow. 
Poznań. ' 16633g

Wózki dziecięce dla 
oraz materace tanio 
brze sprzedaj e
Brzozowska Poznań 
w ornej Armii 10.

17235g
lalek 
i do- 
firma 
Czer-
16125g

Samochód „Skoda” 2- 
dnzwiowa po kapitalnym 
remoncie — sprzedam. Po­
znań, Jugosłowiańska 16
tel. 630-44. 16833g
Polietylen. sprzedam,
kwitem celnym. 
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Swier.

czewskiego 3, dla 16840g.

Samochody: „Warszawa”,
Spartak, Ford-Zephyr
Skoda - 1102, Mercedes 170, 
Fiat 1100 i Wartburg sprze­
da Koncesjonowane Po­
średnictwo — Poznań, 
Kraszewskiego 30. 16342g

Opel ciężarówkę w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
Przemysłowa 33. 16851g

Krowę po ocieleniu do­
brą dójkę — sprzedam. 
Poznań — Krzyżowniki, ul.
Wichrowa 2. 16871g

Sprzedam samochód baga­
żowy 750 kg oryginalny 4 
cylirtdrowy po szlifie Sza­
motuły ul. Rewol. Paź­
dziernikowej 2. 16456g

Okazja! „Jawa 250” fa­
brycznie nowa nie reje­
strowana pilnie sprzedam 
poniżej kosztów. Ranko­
wi cz, Szczepankowo k.

Ciężarówkę ZIS 5 zamie­
nię na osobówkę ewent. 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. dla 16626g.

Szamot uł-Pałac. 1688 Ig
Sprzedam radio „Stolicę” 
oraz psa boksera półtora­
rocznego. Poznań, Krau-
thofera 15 m. 12. 16910g

Deseczki z twardego drze­
wa grub. 8 m/m mogą być 
krótkie lub odpady kupię 
spiesznie. Wirtcenty Mań­
kowski, Sarnowa p. Ra­
wicz. 16884g

Dnia 29 kwietnia 59 r. zasnęła w Bogu opatrzo­
na Sakramentami św. śp.

Mieczysława Ksi^ż^ew cz
Pcgirzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 maja 59 r. EPogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 maj . - -  

o godiz. 17 z domu żałoby na cmentarz parafial-
ny w Buku.

O tym krewnych i przyjaciół zawiadamia
RODZINA

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Buk, PI. St. Reszki 10 17267g

Dnia 29 kwietnia 59 r. 
zmarła w Bogu, prze­
żywszy lat 76 moja 
ukochana żona, nasza 
matka, teściowa i bab­
cia śp.

z Wieczorków

Wiktoria
Czaplicka
Pogrzeb odbędzie się 

w sobotę, dnia 2 maja 
59 r. o godz. 12 z kapli­
cy cmentarnej na Je­
życach.

W głębokim smutku 
pogrążeni

MĄŻ I DZIECI
17177g

Fortepian krótki krzyżo­
wy tanio sprzedam. Po­
znań, Zacisze 4 m. 3.

16665g
Motocykl WFM stert b do­
bry sprzedam. Garncarska
3 (w podwórzu). 16709g
Sprzedam tanio motocykl

Warsztat ślusarski zapro­
wadzony w śródmieściu z 
powodu choroby, piec 
„Junkersa” komplet z ba­
terią korzystnie sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
169lig.

W FM i Triumph Sahara
na teleskopach — b. do­
bry stan. Poznań, Dzier­
żyńskiego 66 m. 19. 16769g

Dwa samochody osobowe 
marki Pobieda sprzedam. 
Zgłoszenia: Szamotuły,
Wiosny Ludów 7. 16945g

Kurczęta — kurki z mar­
ca — 1000 sztuk sprzedam. 
Swarzędz — Ja sin 29, lub
Poznań, Witkowska 16
(Osiedle Warszawskie) 

16785g

Sprzedam motorówkę z 
nowym silnikiem 3-osobo- 
wą Poznań, Przemysło­
wa 53 m. 26 od godz. 16—17. 
___  16951g

Samochód Skoda-Rapid 
11C0 kabriolet po kapital­
nym remoncie na nowym 
ogumieniu angielskim ko­
rzystnie sprzedam. Tel. 
Poznań, 3088. 16825g

Skuter „Peugeot”, plasty­
kowa osłona, dodatkowy
bagażnik, okazyjnie
sprzedam. Poznań. Mickie­
wicza 29 m. 4. 16968g

Maszynę dziewiarską pro- 
dukcyjrtą 7/60 pilnie sprze­
dam. Kraków ul. Jana 2

Dnia 29 kwietnia br. zmarł nagle w Poznaniu 
w czasie pełnienia swych obowiązków opatrzo­
ny olejami św. mój najdroższy, nigdy niezapom­
niany mąż, nasz najukochańszy tatuś, drogi brat, 
szwagier, wujek, kuzyrf śp.

Aleksander Ośmidowski 
mgr farmacji 

kierownik Apteki w Gołańczy
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę, 

dnia 3 maja w Gołańczy.
O tym zawiadamia ją stroskane 

ŻONA, CÓRKI I RODZINA 
Gołańcz, Poznań, Sopot, Gdynia, Inowrocław, 
Śmigiel, Mogilno. 17263g

Dnia 29 kwietnia 1959 r. zmarł nagle w wieku 
lat 56 nasz długoletni pracownik

Aleksander Ośmiałowski
mgr farmacji 

kierownik Apteki nr 86 w Gołańczy
W Zmarłym straciliśmy sumiertnego pracowni­

ka i serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 maja br. w Go­

łańczy.
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
ZARZĄDU APTEK WOJ. POZNAŃSKIEGO

K32O3

m. 15. 1708Ig
Motocykl „Iż” 
Stan idealny.
Lenina 12 m. 2,

sprzedam. 
Września, 
tel 402.

17102g
Sprzedam spiesznie Skodę 
Furgon. Adres wskaże Biu 
no Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 17137g.
Telewizor niemiecki „Gra­
nach” najwyższej klasy 
nowy oraz radio „Stern” 
„Kortsul” z zegarem 
sprzedam. Poznań, Finde-
ra 18 m 1.

REJONOWA ZBIORNICA ZŁOMU — POZNAŃ 
z siedzibą w Swarzędzu, ul. Rabowicka

OGŁASZA PRZETARG
na wykonarfie

IZOLACJI BUDYNKU KOTŁOWNI 
I POMIESZCZEŃ GOSPODARCZYCH 
W SWARZĘDZU przy ul. Rabowickiej.

Do wykonania są następujące prace:
1. wykonanie wanny z blachy stalowej,
2. zabezpieczenie ścian zewnętrznych budynku 

od wody gruntowej,
3. wykonanie drenażu i studni filtracyjnej,
4. wykonanie posadzek żelbetowych i lastii- 

kowych.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferertci winni kierować oferty pocztą w za­

lakowanych kopertach w terminie do dnia 15 
maja 1959 r.

Dia oferentów dysponujemy szczegółowym 
przedmiarem robót oraz ślepym kosztorysem, 
które można otrzymać w komórce inwestycji.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 
16. 5. 1959 r. Zastrzegamy sobie prawo wyboru 
oferenta. K3146

Parcele 900 m! w Starołęce 
pod domki 1-rodzinne. do­
bra komunikacja, sprzeda 
właściciel. Wiadomość: 
Poznań, Składowa 11 m. 7 
od godz. 18. 16352g
Zamienię nowy samochód 
Spartak na domek 1- 
rodzinny z dopłatą Ofer­
ty kierować: Wrocław, 
Klęczkowska 27 m. I 
___ ________ _________ 1^7575 
Niebywała okazja kupna 
gospodarstw prywatnych 
ziemi 3—4 klasy zabudo­
waniem inwentarzem za­
siewami od właściciela 
Starców. 32 ha resztówka 
275.000 ził. Podmiejskie 22 
ha 200.000 zł. Wiejskie 13 
ha 150.000 zł. Hodowlane 
10 ha 100.000 zł sprzeda 
spiesznie Adamski, Cho- 
dzież Rataje.________16805g
Sprzedam spiesznie dom 1- 
rodzinny wolny i 1 ha zie­
mi z 10-letnim sadem. Jan 
Wiza, Lubasz 111, pow. 
Czarnków. 16815g
Parcelę przy Alei Szeląg 
gowskiej kompletnie u- 
zbrojoną 50.000 zł, willę 
oraz piękny budynek go­
spodarczy 5400 m2 w ogro­
dzie w Poznaniu 430.000 zł 
Parcelę 2500 m2 w Przeź- 
mii rowie na dogodnych 
warunkach spłaty sprzeda 
Krzesiński, Poznań, Swder 
czewskiego 1. 17008g
Parcele na Jeżycach pod 
budowę domków 1-rodzlirt- 
nych. Zgłoszenia': Poznań, 
„Auto-Service” ul. Dą- 
browskiego 147. 17032g
We Wrześni sprzedam 
parcelę budowlaną oraz 
domek mieszkalny, bu­
dynki gospodarcze, duży 
plac „ i ogród. Zawiła, 
Września, ul. Lenina 26.

17033g
Lekarskie

Elżbieta Bielawska, lekarz- 
specjalista w nerwicach i 
chorobach psychicznych 
powróciła z urlopu i roz­
poczęła praktykę lekar­
ską. Pozrfań, Matejki 40/41 
HI. 14. 16634g

Zguby________
Przybłąkane owczarki nie­
mieckie (suki) czarna pod­
palana i szara, szpicek 
(piesek) biało - czarny. 
Odebrać: Towarzystwo
Opieki nad Zwierzętami, 
Poznań, Działowa 4.
_____________________ 16693g
Przy błąkał się piesek Pe­
kińczyk. Poznań, ul Gal­
la 8 m. 5. 17020g

Sprzedam pianino marki 
„Seiler”. Poznań, Słonecz­
na 27. 16O47g
Samochód ciężarowy na 
ropę po generalnym re­
moncie okazyjnie sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 17166g.
Motocykl WFM okazyjnie 
sprzedam. Poznań, Go­
styńska 21 m. 1 (Kopa- 
rtma). 17176g
Wózek głęboki ceratowy 
w bardzo dobrym stanie 
sprzedam tamo. Poznań, 
Traugutta 3 la m. 2. 17205g

Posiadam lokal 70 m2 w 
Poznaniu nadający się na 
wytwónrtię wód gazowych. 
Oczekuję propozycji. C—z- 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 16545g.

Różne

Nieruchomości
Kupię domek l-rodzinny 
ao zamiany pokój z kuch­
nią w śródmieściu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla lf006g.

Pianino wysokiej klasy 
sprzedam. Poznań, Prą- 
dzyńskiego 48 m. 6.

16380g
Pianino krzyżowe metalo­
wa płyta sprzedam. Po- 
znań, Rynek Łazarski 1 
m. 2a. 16381g

Sprzedam parcelę pod bu­
dowę w Swarzędzu blisko 
dworća przy ul. Spokoj­
nej nr 3. 16335g
Parcelę opłotowaną, za­
drzewioną (63.000 zł) sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 16569g.
Parcelę budowlaną ca 
1000 m2 sprzedam. Luboń, 
FabrycznJa 14. 16664g

Lokale
L ok a 1 g ast r onomiczn y 2 
izbowy dobrze prosperu­
jący, z pokojem mieszkal­
nym ? kuchnią w trój- 
mieście odstąpię. Oferty 
„Dziennik Bałtycki” Gdy­
nia pod „Karol”. K3155 
Pokoju poszukuje inteli­
gentny rencista, zwróci 
koszty remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 16679g.
Młody czeladnik krawiec­
ki poszukuje spiesznie po­
koju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 17173g.
Pokoju z kuchnią lub duże 
go pokoju wyłączonego 
spiesznie poszukuję za 
wynagrodzeniem. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 15637g.
Poszukuję wyłączonego 
pokoju z kuchnią lub du­
żego pokoju za wynagro­
dzeniem, najchętniej Wi­
nogrady lub Sołacz. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 16638g.
Pokój umeblowany duży 
z telefonem wynajmę, naj­
chętniej studentkom. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 17194g.

Parcelę uzbrojoną ewent. 
z budynkiem warsztato­
wym blisko śródmieścia 
przyjmę w dzierżawę. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
16713g.
Sprzedam połowę willi 2- 
rodzininej (w poziomie) 
wolnej, wyłączonej, no­
wej, dzielnica Grurtwald. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
16863g.
Dom nowy gospodarczy 3- 
izbowy wodny, częściowo 
do wykończenia z parcelą 
800 mJ opłotowaną, uzbro­
joną Sołacz — 140.000 r’, 
dom 3-izbowy zaraz wol­
ny, ogród zadrzewiony, 
Naramowice przy trolej­
busie — 140.000 zł, parcela 
700 m! uzbrojona ul. Pro­
mienista 00.000 zł soiesznlie 
sprzeda Nowak, Poznań, 
Wyspiańskiego 16. 16721g

Kamienica komfortowa, 
wolne mieszkanie Rynek 
Jeżycki 200.000 zł, kamie­
nica komfortowa 3 skła­
dy ul. Szamarzewskiego, 
idealna piłowa 120.000 wil­
la 2-mieszkan.iowa (poło­
wa) ogród Luboń przy Po­
znaniu 120.000 zł sprzeda 
Nowak, Poizrtań, Wyspiań­
skiego 16. 16722g

Zakład krawiecki damsko- 
męski, Poznań, Mottego 7a 
m. 16 przyjmuje prace 
miarowe oraz prace zle­
cone (konfekcje i miaro­
we). 16712g
Przyjmę wspólnika do 
przedsiębiorstwa trans­
portowego z gotówką lub 
dobrym samochodem oso­
bowym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
gc 3, dla 16909g.
Wypożyczalnia eleganc­
kich zagranicznych sukien 
ślubnych, welonów, rfa- 
kryć do chrztu, Poznań, 
Sikorskiego 35 (Wilda).
____________________ 179 lOg
Uwaga! Handlowiec przyj- 
mie przedstawicielstwo 
wytwórni i instytucji 
państwowych, spółdziel­
czych lub prywatnych. 
Ma do dyspozycji samo­
chód. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 17269g.

Matrymonialne
Kawaler po 40, rolnik z 
teorią i praktyką, wys. 
wzr. szatyn, podobno 
przystojny i inteligentny, 
gospodarstwo 14 ha dobrze 
prosperujące. poszukuje 
towarzyszki życia w od­
powiednim wieku, przy­
stojnej, inteligentnej lu­
biącej wieś. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 16W7g.
Panie, Panowie (także 
rozwiedzeni) do lat 60 — 
znajdą odpowiednich to- 
warzyszy życia — w Biu­
rze Matrymonialnym 
„Ognisko” Poznań, Stru­
sia 9. Olbrzymi wybór. 
______________________17099g 
Wdowiec samotny po 60 
pozrfa przystojną pannę 
lub wdowę o dobrym cha­
rakterze. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3. dla 15847g.
Pani lat 28 z dzieckiem, 
wykształcona, posiadająca 
mieszkanie, pozna odpo­
wiedniego pana o dobrym 
charakterze w celu ma­
trymonialnym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dla 15854g.



Polski Zespół Tańca, któ­
rego twórcą jest znako 

mity choreograf Eug. Pa- 
pliński, przygotował nowy 
program, będący dla miło­
śników tańca artystycznego 
prawdziwą niespodzianką.

Zobaczymy więc codzien­
nie o 19.30 od 3—8 maja br. 
w Teatrze Polskim nowe ba 
let.y do których muzykę na­
pisali na spec, zamówienie 
Paplińskiego tak wybitni 
kompozytorzy polscy jak np. 
Tadeusz Baird czy Tomasz 
Kiesewetter. Oprawa ko­
stiumowa, co jest już w 
Polskim Zespole Tańca tra­
dycją, stoi na wysokim po­
ziomie artystycznym. Ze­
społowi towarzyszy własna 
orkiestra pracująca pod 
kierownictwem dyrygenta 
— Władysława Kabalew- 
skiego.

Artyści wchodzący w 
skład zespołu baletowego, 
jak to wielokrotnie podkre­
ślała prasa zagraniczna, mo 
gliby stać się niejednokrot­
nie ozdobą renomowanych 
zespołów baletowych o mię­
dzynarodowej sławie.

Stale odnawiany program 
wzbogacił się tym razem, o 
pozycje prawdziwie repre­
zentacyjne, świadczące o 
nieustannej ambitnej pracy 
zespołu, który dzięki Euge­
niuszowi Paplińskiemu nie 
tylko odnalazł swój ^cias­
ny styl i wyraz artystycz­
ny, Obie stał się zarazem naj­
popularniejszym polskim ze 
społem baletowym, zarów­
no w kraju jak i za granicą.

S.
Na zdjęciu: — Bożena 

Zielińska i Jerzy Wlazło w 
balladzie ludowej „Pod zie­
lonym jaworem” do muzy­
ki Tadeusza Bairda.

(Fot.. L. Fogiel — W-wa)

VII Hufiec zaprasza
1—3 maja br. VII Hufiec Harce­

rzy urządza wystawę prac harcer- 
skich. W czasie wystawy przewi­
dziano szereg atrakcyjnych zabaw 
harcerskich, występów zespołów 
artystycznych, zawody sportowe, a 
w godzinach wieczornych ogniska. 
Specjalnie interesująco zapowia­
dają się 2 maja gry i zabawy zu­
chowe.

Wystawa mieści się na terenie 
'dziecińca miejskiego przy ul. Przy­
byszewskiego.

Maj Święta 
Pracy

1
piątek

Słońce: 
w»ch.: g. 4.87 
zach.: g. 19.M

Teatry
OPERA — g. 19 „Straszny dwór”; 

POLSKI — g. 19 „Wesele"; NOWY 
g. 19 „Wujaszek Wania”; OPERET­
KA — g. 18.30 „Bal w Savoy’u”; — 
SATYRY — g. 20 „Diabeł”; REWIA 
(Sala Izby Rzemieślniczej) — g. 
19.30 „Hulanki 1 swawole”; MAR­
CINEK — g. 16.30 — „Kropka — 
Kreska i Agnieszka”.

Kina
APOLLO — g. 15, 17.30 I 20 — 

„Rancho Te^as” (polski, 18 1,): — 
RIALTO — g. 15.30, 18 i 20.15 „Sio­
stry” (radź., 16 1.); MUZA — g. 
15, 17.50 i 20 „Cadet Rousselle” — 
(franc., 12 1.); WARTA — g. 15. 
16.30, 18 i 19.30 „Tor” (polski, 12 1.); 
GWIAZDA — g. 15.30, 18 i 20.15 — 
„Czarujące istoty” (franc., 18 1.); 
PANCERNTAK — g. 17.30 i 20 — 
„Czarujące istoty” (franc., 18 1.): 
CZTERNASTKA — g. 15, 17.30 i 20 
„Wakacje z Moniką” (szwedz., 18 
1.); DOM KULTURY MO — g. 14— 
20 „Nikt mnie nie kocha” (węg.. 
18 1.); WOJSKOWE — g. 17 i 19.30 
„Przygoda na Mariensztacie” (pol­
ski, 12 1.); MINIATURKA — g. 
15.45, 18 i 20.15 „Moralność pani Dul 
skiej” (czeski, 16 1.); TĘCZA — g. 
16—20 „Natalia” (franc., 16 L): — 
SCALA — g. 16—20 „Popiół i dia­
ment” (polski, 18 1.); OSIEDLE — 
g. 16—20 „Droga na scenę” (radź.. 
12 1.); MALTA — g. 16—20 „Wie­
czór trzech króli” (radź., 12 1.): 
HUTNIK — g. 17 i 19.30 „Wolne 
miasto” (polski. 14 1.); PIAST — 
g 17 i 19 „Dwoje z wielkiej rzeki” 
(polski, 16 I.); ZNICZ (Zabikowo) 
g. 20 „Wyznanie hochsztaplera Fe­
liksa Krulla” (niem.,18 1.): RU- 
SAŁKA (Swarzędz) — g. 16—29 — 
„Kto zabił” (franc.. 18 1.): g. 15 
„Tadek Niejadek” (bajka), WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 15.45 
18 i 20.15 „Na zawsze” (ameryk.. 14 
L); FOTOPLASTIKON g. 9—21 — 
„Podróż po Europie” — cz. III.

Radio
PROGRAM I

9.55 — transm. uroczystości 1- 
majowych; 12.10 — polska muz.

Świąteczny dorobek
W Zakładach Mięsnych przy ul. 

Wilkońskieh w Poznaniu zwrócono 
przede wszystkim uwagę na zwięk 
szenie produkcji różnego typu kon 
serw, które zamawiane są w coraz 
to większych ilościach przez Ame­
rykę, Anglię, NRF, Zjednoczoną 
Republikę Arabską i inne kraje. 
Duże nieobecności przy pracy pod­
czas grypy wpłynęły ujemnie na 
rozwój produkcji, toteż zwłaszcza 
pracownicy z działu handlowego, 
ZMS-owcy i inni postanowili po­
móc w godzinach poza normalną 
pracą przy produkcji eksporto­
wych konserw. Słowa swe wpro­
wadzili w czyn, o czym świadczą 
sterty dodatkowych konserw' w 
magazynach.

ZMS-owcy pomogli zakładom w 
inny sposób: wykopali długi rów, 
dla dodatkowych przewodów wo­
dociągowych. w związku z czym w 
zakładach nie będzie już kłopo 
tów z wodą.

W Zakładach Młynarskich przy 
ul. Fabrycznej w Poznaniu, któ­
rym przyznano ostatnio wysoki 
fundusz zakładowy w wysokości 

baletowa; 12.45 — niezapomniane 
stronice: 13.15 — muz. ludowa; 14 
prk. symf.; 14.40, — gra zesp. har- 
monistów T. Wesołowskiego; 15 — 
z życia ZSRR; 15.30 — mel. i pio­
senki o wiośnie; 16.05 — koresp. z 
zagranicy; 16.15 — chwila muzyki; 
16.30 — kto szuka, ten znajdzie: 
17.35 — Maklakiewicza (sł. Ryszar­
da Dobrowolskiego) — „Pokój 
Przyjaźń. Praca" — kantata: 17.50 
muz. tan.: 18.30 — śpiewa Zesp. 
Pieśni i Tańca „Śląsk”; 19.36 — 
rytmy i mel. Festiwalu’ Muzyki 
Rozr. w Pradze; 20.20 — „Gdy znów 
białe bzy"; 21.05 — rewia polskich 
orkiestr; 23.10 — muz. tan.

Wiadomości: c, 7, 8, 16, 19, 21 i 
23.

PROGRAM II
9.55 — transm. uroczystości 1- 

majowych; 13 — reportaż 1-majo- 
wy; 13.28 — muz. rozr. i tan,: 13.49 
koncert życzeń: 15 — dla dzieci; 
15.30 — koncert pozn. zespołów: 16 
śpiewa „Mazowsze”: 16.30 — kon­
cert chopinowski w wyk. R. Smen 
dzianki; 17,05 — koresp." z zagra­
nicy: 17.15 — ork. tan.; 17.40 — 
poezja i muzyka; 17.55 — wiad. z 
Wielkopolski; 18 — soliści i zespoły 
zagraniczne: 19.25 — na fali humo­
ru: 20 — 1 Maja w kraju i na 
święcie: 21 — muz. dla wszyst­
kich: 21.35 — ..Fabiana” — słuch.: 
22.05 — ogólnop. wiad. sport.; 22.35 
pozn. wiad. sport.: 22.45 — od tan 
ga do rock and roiła; 24 — muz. 
tan.

Wiadomości: 6.30, 7.39, 8.30, 17, 22 
i 23.50.

Tełpwiyin
9.55 manifestacja 1-majowa — 

sprawozd. z Placu Defilad w 
W-wie: 15.50 — transm. z meczu 
piłk. NRD — Węgry: 17.45 — „Z 
perspektywy roku”: 18 -— „Mig z 
okienka”; 19.30 — dziennik: 20 — 
Estrada poetycka: 2025 — pozdro­
wienia 1-majoWe: - 20 45 — orogr. 
rozr. z okazji II rocznicy Telewi­
zji Poznańskiej.

Cyrk
CYRK „POZNAŃ” — g. 15 i 19 

(obok Stadionu im. 22 Lipca).

Bv7»rv nehiia:
SZPITAL KLINICZNY im, PA­

WŁOWA — chir. i wewn. — ul. 
Długa 1/2, teł. 40-04. APTEKI: 
Dzierżyńskiego 144. Głogowska 72. 
Ostrofoga 6. Kraszewskiego 12, 
Rynek gródecki 1, 23 Lutego 18 i 
Główna 53.

970 tys. zł, załoga coraz bardzie* 
zdaje sobie sprawę, jak duży u- 
sżczerbek dla państwa i dla nich 
powoduje każdy niewykorzystani 
dzień w produkcji. Postanowiła 
więc po porozumieniu się z Przed 
siębiorstwem Remontowo-Przemy 
słowym przy ul. Przemysłowej tak 
przyspieszyć remonty, aby młyn 
mógł ruszyć o 3 dni wcześniej nil 
przewidywano. Wymagało to nie 
lada wysiłków, ale dzięki podnie­
sieniu wydajności i usprawnieniu 
organizacji pracy zobowiązanie to 
zostało wykonane. Jak zapewni! 
dyr Brzeziński, młyn „ruszy” o 
3 dni wcześniej, co przyniesie obo 
polne korzyści: w tych dniach 
przemiele się dodatkowo ponad 
500 ton pszenicy na mąkę krupczat 
kę, a sama załoga wypracuje prze/ 
to dodatkowy zysk w kwocie około 
130 tys. zł.

Mieszkańcy wsi Bodzynie 1 
PGR w Kądzewie zwieźli już 
masę żwiru i piasku, by wybudo­
wać w czynie odcinek drogi pro­
wadzącej z Nochówka do Kadze- 
wa. Jak wynika z otrzymanych 
relacji, podobny czyn kontynuo­
wać będą corocznie, a więc polep­
szą sobie komunikację we włas­
nym zakresie, bez oglądania się 
na kredyty państwowe. (L)

Zahuczą syreny
Dla uczczenia 1 Maja w 

dniu dzisiejszym o godzinie 
9.50 zahuczą wszystkie syreny 
uliczne. Będą one czynne przez 
5 minut. (o)

ANTONI Za A R C Z Y N S K f

— Gdybym tak jeszcze miał pod ręką porcję sadzy 
z komina dla uczernienia swej przystojnej facjaty, wy­
glądałbym groźnie jak cichociemny, jak klasyczny 
commandos, — uznał z głębokim przekonaniem, bo w 
pokoju chwilowo było nazbyt ciemno, żeby zdołał doj­
rzeć swe niegroźne odbicie w lustrze, jakie wisialo na 
baczniej ścianie. — Nawet bez czapki - niewidki sta­
łem się niewidzialny kompletnie!

Tego samego zdania musiały być tutaj krzesła i 
inne meble, gdyż szturchały i potrącały Rafała, do­
póki nie dobrnął do jednego z okien i nie rozsunął 
grubych, światłoszczelnych portier, na których roz­
płaszczały się i grzęzły nawet złote promienie gorą­
cego słońca, a cóż dopiero obecna mdła poświata zim­
nego księżyca!

Za portierami wisiały lekkie, przeźroczyste firanki, 
najważniejsze zaś w tym klimacie zabezpieczenie 
każdego okna, otwartego dniem i nocą dla wentylacji, 
tworzyły moskitiery. Oczywiście nie te miękkie, jakie 
w niektórych krajach tropikalnych spływają z bal­
dachimów' nad łóżkami i spowijają zewsząd każdy 
grat do spania, nawet hamak. Tutejsze moskitiery 
tworzyła gęsta druciana siatka, rozpięta na drewnia­
nych. ramach po dwie na każde okno, przesuwanych 
do góry lub na dół tak samo, jak przesuwa się szyby 
okienne w europejskich wagonach i w amerykańskich 
mieszkaniach.

Obydwa okna w pokoju gościnnym, jaki zajmpWał 
Rafał Królik, wychodziły na wąski, a długi taras,

Przodującym 
kierowcom

W Centralnym Ośrodku Wyszko­
lenia LP2 przy udziale przedstawi 
cieli Partii, Wydz. Kom. Drogowej 
RN m. Poznania, PZMot, przedsta­
wicieli zakładów pracy oraz licznie 
zgromadzonej braci szoferskiej od­
była się uroczystość wręczenia od­
znak pn. „Wzorowy kierowca”. Zo 
stały one przyznane przez Min. 
Komunikacji 15 poznańskim kie­
rowcom za bezawaryjną i wzorową 
pracę oraz oszczędność paliwa i 
ogumienia. Srebrną odznakę „Wzo 
rowego kierowcy” otrzymał Józef 
Walusiak z KM MO. Prowadzi on 
pojazdy od 1943 r., a od 1957 pra­
cuje w MO. Brązowe odznaki kie­
rownik Wydziału Komunikacji — 
Czajka wręczył 14 kierowcom. Aż 
sześciu spośród nich to pracowni­
cy NBP. (ak)

Tramwaje...
...kursują normalnie jak w 

każdą niedzielę. Od godziny 
ósmej jednakże na trasie po­
chodu nastąpi przerwa. Z chwi 
lą wejścia delegacji na Sta­
dion im. 22 Lipca ruch zosta­
nie wznowiony.

4 min zf
na lemoniadzie

Wykorzystując przyznane, upraw 
pienia Wojewódzka Komisja Cen 
obniżyła dotychczasowe maksy­
malne ceny detaliczne na napoje 
chłodzące przeciętnie o około 13 
proc. Tym samym z dniem 1 bm. 
płacić będziemy po 1.20 zł za bu­
telkę lemoniady i 1.60 zł za oran­
żadę. Według prowizorycznych ob­
liczeń, w wyniku dokonanych ob­
niżek cen mieszkańcy woj. poznań 
skiego i Poznania zaoszczędzą w 
ciągu .'Oku około 4 min. zł. (L)

Hulanki i swawole
Onegdaj odbyła się premiera cie­

kawej rewii muzycznej pt. „Hulan 
ki i swawole” w sali Domu Rze­
miosła. Artyści Teatru Rewia zgo­
towali niespodziankę. W przeci­
wieństwie do poprzednich różnych 
„składanek rewiowyćh” tym razem 
oglądamy program na ogół zgra­
bnie powiązany, przeplatany suto 
piosenką i muzyką.

Do najlepszych punktów progra­
mu należy udana parodia „wese­
la” Włodzimierza Patuszyńskiego. 
Zabawny jest też sąd Parysa — 
parodia. Ogólną wesołość na sali 
budzą improwizacje Włodzimierza 
Patuszyńskiego. Podoba się w pio 
senkach Marta Nowosad. W su­
mie miły wieczór.

Najbliższe przedstawienia odbę­
dą się w piątek 1 maja, w sobotę 
2 maja i w niedzielę 3 maja o 
godz. 19.30. Bilety sprzedaje Orbis, 
a w niedziele i święta — kasa 
Teatru. (na)

Dziś po wiecu 1-Majowym 
otwarcie Małej Olimpiady 

Głosu Wielkopolskiego
Wszystkie przygotowania do 

otwarcia Malej Olimpiady na 
Stadionie im, „22 Lipca" zaplę 
te są na ostatni guzik.

W ostrym pogotowiu są 
przełajowcy, lekkoatleci, kaja 
karze, modelarze, hokeiści, łu 
cznicy i kolarze. Wszyscy prag 
ną zaprezentować się wieloty 
sięcznej publiczności naszego 
miasta w dniu Święta Pracy 
jak najlepiej.

Szczególnie wielkie podnie­
cenie panuje wśród biegaczy- 
przcłajowców, zwłaszcza w kia 
sach młodszych. W tych kon­
kurencjach zgłoszono do za­
wodów najwięcej zawodników 
z całej Wielkopolski.

N i es po d zi an k ę prz y g oto wu - 
ją modelarze. A może sprawią 
ją również dobrymi wynikami 
lekkoatleci. Zobaczymy.

W ostatniej chwili przypo­
minamy:

* Zbiórka wszystkich lekko 
atletów' o godz. 9.30 a za 
wodników pozostałych dy 
scyplin o godz. 10 na boi 
sku WSWF przy Drodze 
Dębińskiej

-M- Lekarz Poradni Sporto­
wo Lekarskiej przeprowa 
dzi badania zawodników7, 
którzy tej powinności nic 
dokonali.

-*■ "Wstęp na stadion jest bez 
płatny.

-M- Nie zapomnij nabyć pro­
gramu Małej Olimpiady 

Wiele atrakcyjnych nagród wylosowano w dodatkowym ciągnie­
niu „Koziołków” w grach od 99 do 102. Samochód „Syrena” przypadł 
w udziale lekarce-dent. REGINIE DUX, zatrudnionej w przychodni 
HCP. Pani Regina jest amatorkągry w „Koziołki” od początku. Kil 
kakrotnie mia’a po trzy trafne liczby. Radość z wygrania samochodu 
mącą jedynie kłopoty z garażowaniem.

Na zdjęciu p. Regina Dux z mężem i dyr. Poznańskiej Gry Licz­
bowej „Koziołki” — Janem Nalepką. Fot. — K. Przychodzki

czy balkon, który obiegał cały budynek i tworzył 
dach dla niecszklonej ąuasi werandy na parterze, 
zwanej porch. Dzięki temu balkonowi jakiś Peeping 
Tom, tj. osobnik nałogowo lubiący podglądać roz­
bierających się bliźnich i ich obyczaje w sypialniach, 
miałby w Cyptesś Mansion idealne warunki dla swej 
„działalności". Dlatego zapewne wszystkie okna na 
piętrze wyposażono w owe ciężkie portiery, które 
zwolennicy wentylacji mogli sobie rozsuwać po prze­
braniu się w nocne pidżamy i po zgaszeniu lamp.

— Gdyby tajemniczy perypatetyk, którego cień zauwa 
żyłem wczoraj, zajrzał tu dzisiaj także i gdyby zoba­
czył moje łóżko puste, snułby wnioski uwłaczające 
czci pięknych pań. lub co gorsza osądziłby łobuz, że 
cichcem posilam się w kuchni przy lodówce, jak ła­
kome dzieci, — mamrotał Rafał, postanowiwszy spla- 
giatować pomysł przestępców, którzy porwali małego 
Jima i także sfabrykować coś w rodzaju kukły. Od 
biedy, jego płaska waliza mogła pod pledem imito­
wać krótki korpus ludzki przy marnym oświetleniu, 
lecz z czego zrobić namiastkę głowy? — Jaka szkoda, 
że tu nie ma nocnika — palnął bez namysłu, zanim 
uświadomił sobie, iż lada jakiemu przedmiotowi nie 
może przypaść zaszczyt zastępowania czy udawania 
szacownej mózgownicy Rafała Królika;

Rozglądając się po pokoju za stosownym obiektem, 
dostrzegł to. co Jonasz przyniósł tutaj wieczorem na 
skutek pewnego fragmentu rozmowy w jadalni, który 
dotyczył stołowych win. Zapytany o swój gust w tej 
dziedzinie. Rafał odpowiedział, że jemu najlepiej re­
guluje żołądek czerwone włoskie Chianti.

v Do stołu podano dziś lepsze wina, zresztą obiad 
• dobiegał już końca, lecz, ktoś z gospodarzy, dbały o 

tradycje gościnności południowców, postarał się o to, 
żeby jeszcze dziś w pokoju pana Rafała znalazły się. 
oprócz nieodzownej w każdej sypialni karafki wody 
z lodem i dwu szklanek, także korkociąg i oplecio­
na w charakterystyczny koszyczek butelka Chianti, 
wina które rzeczywiście ułatwia trawienie.

(C. d n )

— 154 —

w cenie 2 zł, który sprze 
dawać będą harcerze. W 
programie znajdziesz ku­
pon szczęścia, który Bale 
ży włożyć do specjalnej 
urny. Możesz wygrać je­
dną z wartościowych i 
praktycznych nagród: ra 
dio, rower, zegarek na rę 
kę, 3 książeczki PKO po 
300 zł i bilety na „Hulan­
ki i swawole".

Wyruszamy w świat
01 Jarosławca...

W-dniu Święta Pracy Komisja 
Turystyki Kolarskiej POZKoI. za­
prasza wszystkich amatorów tury­
styki kolarskiej na przejażdżkę ro­
werową do Jarosławca nad piękna 
jezioro. Długość trasy — 30 km.

Zbiórka wszystkich- posiadaczy 
rowerów — dorosłych i młodzieży 
o godz. 15 na tradycyjnym miejscu 
przed Ratuszem Poznańskim.

...i w Puszczą Notecką
2 i 3 maja br. KTK — POZKoT. 

organizuje atrakcyjną wycieczkę 
na trasie: Poznań — Szamotuły — 
Ostroróg — Puszcza Notecka — 
Wieleń — Krzyż. Cenne zabytki i 
piękno Puszczy Noteckiej zadowo­
li nawet najbardziej wybrednych 
turystów- — krajoznawców.

Uczestnicy wycieczki wezmą u- 
dział w zakończeniu Rajdu PTTK 
do Krzyża. Zbiórka zainteresowa­
nych o godz. 15 w sobotę, 2 maja 
br. przed Ratuszem Poznańskim.
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